
PRZYJACIEL SZKOŁY
N E 18 15 LISTO PA D A  1938 ROK X V II

M ATEJK O  W SZKOLE
(W s e t n ą  r o c z n ic ą  u ro d z in )

1. Rocznica. — 2. Życie i twórczość jako m ateria ł nauczania. —
3. Obrazy jako ilu strac ja  przeszłości. — 4. Zagadnienia. 5. L itera tura.

1. W dniu 24 czerwca rb. minęło sto lat, jak w Krakowie 
urodził się Jan  Matejko. Rocznicowe artykuły przyniosły 
dużo ciekawego materiału, np. ścisłe ustalenie dotychozas 
wątpliwej daty urodzenia, publikację pełnych entuzjazmu dla 
Matejki listów rosyjskiego malarza Riepina, opis ostatnich 
chwil artysty. W związku z tą rocznicą warto też o m ó w ić  
s p r a w ę  s t o s u n k u  s z k o ł y  p o l s k i e j  do M a te jk i ,  
gdyż życie jego i twórczość nie tylko wchodzą w skład pro­
gramu nauczania, ale reprodukcje potężnych wizyj history­
cznych są ilustracją przeszłości, urabiając przez to w sposób 
często ostateczny stosunek młodzieży do ojczystej historii. 
W szkicu niniejszym omówię dwa przede wszystkim zagad­
nienia: życie i twórczość jako materiał nauczania i obrazy 
jako środek pomocniczy w nauczaniu historii.

2. O Matejce mówi się na lekcjach trzech przedmiotów: 
języka polskiego, historii i rysunków. Omawianie to jest 
z konieczności dość pobieżne, a w konstrukcji programu wido­
czne są pewne usterki. Najlepiej przedstawia się ta kwestia 
w programie języka polskiego: w klasie V II st. I I I  tematem 
ćwiczeń są obrazy z życia i twórczości Matejki, podobne 
ćwiczenia widzimy w ki. V I st. I I  kurs A i w klasie IV  et. I  
kurs C. Dzieci mają poznać życiorys Matejki i oglądać dzieła 
sztuki lub ich reprodukcje — jak informują wszystkie trzy 
programy (I II  211, I I  209, I  138). Nacisk winien być poło­
żony nie na życiorys, lecz właśnie na analizę dzieł, bo to 
jest istotne przy omawianiu życia twórców. Analiza obrazów 
musi być tematem lekcyj — tak jak tematem jest np. rozbiór 
utworów pisarskich. Zdaje się, że na ten moment zwracamy-
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zbyt małą uwagę w przekonaniu, iż taka analiza należy do 
przedmiotów artystycznych, a  nie do języka polskiego. Jest 
to stanowisko niesłuszne, bo opis obrazu czy też ułożenie 
opowiadania jest umiejętnością, którą urabiamy właśnie na 
lekcjach języka polskiego. Oczywiście analizę wartości a rty ­
stycznych można zostawić nauczycielowi rysunku, a ograni­
czyć się do samej treści, jakkolwiek i na lekcjach rysunku 
w szkole. powszechnej treść odgrywa większą rolę aniżeli 
forma.

W programie historii życie i twórczość Matejki wchodzi 
w skład materiału nauczania tylko w jednej klasie: w szó­
stej st. I I  kurs В (Program, I I  212). Temat ma w progra­
mie takie brzmienie: „Podtrzymywanie ducha narodowego: 
Mickiewicz, Szopen, Matejko, Sienkiewicz, Wyspiański". — 
Stylizacja taka z góry narzuca materiał: ma to być wykaza­
nie, jak Matejko twórczością swoją wpłynął na społeczeństwo 
polskie. Jest to więc — jak widać — inne ujęcie aniżeli 
w programie języka polskiego. Tu omawia się treść obra­
zów z jednego tylko punktu widzenia — i tylko obrazy wy­
brane — w języku polskim natomiast idzie o obrazy w ogóle, 
niezależnie od treści. Trzeba tu  jednak od razu dodać, że za­
sada korelacji, obowiązująca w naszej szkole, zmusza do do­
konywania takiego wyboru, by materiał różnych przedmio­
tów wiązał się z sobą. Więc i tutaj tak być winno.

Powstaje pytanie, dlaczego omawianie wpływu Matejki 
na podtrzymywanie ducha narodowego pozostawiono wyłą­
cznie klasie V I st. I I  i dlaczego pominięto ten temat w szkole 
st. I I I  і I. Niewątpliwie stało się to przez przeoczenie czy 
nieporozumienie, a może jest to tylko usterka korektorska, 
o czym świadczyć np. może uwaga na str. 169 Programu I I I :  
„Grupa obrazów, dotycząca podtrzymywania ducha narodo­
wego..." itd. Nieporozumienie polega na tym, że tej właśnie 
grupy obrazów w materiale samym nie ma. Trudno więc zro­
zumieć sens uwagi na str. 169: albo ta uwaga dostała się 
przez przeoczenie, albo też zapomniano zamieścić tematy 
w materiale. Należy przyjąć, iż ostatnie przypuszczenie jest 
słuszne, gdyż w podręcznikach dla kl. V I wszystkie te tematy 
zostały opracowane.
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Niesłuszne — moim zdaniem — jest pominięcie Matejki 
w programie historii szkół st. I. Bo jeśli temat ten znajduje 
się w programie języka polskiego, to winien być pogłębiony, 
a dokonać tego można bez trudu na historii. Tym więcej jest 
to konieczne, że reprodukcje obrazów Matejki znajdują się 
w podręcznikach dla I  stopnia. Wprawdzie powiększyłoby to 
i tak już zbyt wielką ilość materiału, jednak dało by się tego 
uniknąć przez skreślenie innego tematu, powtarzającego się 
w dwóch lub trzech kursach np. hołd pruski lub obrazek 
z walk powstańczych.

Twórczość Matejki jest jeszcze przedmiotem nauczania, 
na lekcjach rysunku w klasie V II szkół st. I I I . Na str. 229 
programu jest uwaga, że z okazji wycieczek do muzeów, zbio­
rów, magazynów należy omawiać oryginały lub reprodukcje 
dostępnych dzieł malarzy polskich i wymieniony jest m. in. 
Matejko, na str. zaś 381 jest informacja, że przy oglądaniu 
omawiać należy treść a unikać analizy form i że należy po­
święcić kilka słów autorom. Widać z tego, że idzie tu nie tyle 
o analizę malarskich wartości dzieł, ile o przeżycia estety­
czne i o zapoznanie się z treścią. Jest to więc bardzo zbliżone 
do tego, co się robi w języku polskim i historii. W programie 
rysunku szkół І і I I  stopnia nie ma wzmianki o Matejce, 
jedynie na str. 431 st. I I  jest wskazówka' podobna do tej co 
w programie st. I I I  na str. 381, tj. by oglądać dzieła sztuki 

'i omawiać ich treść.
3. Omówiłem już problem: życie i twórczość jako przed­

miot nauczania. Odrębnie trzeba potraktować zagadnienie: 
o b r a z y  j a k o  ś r o d e k  p o m o c n ic z y  w n a u c z a n i u  
h i s t o r i i .  Tu nie idzie o to, by dzieci poznawały wartości 
malarskie dzieł, lecz wyłącznie o to, jak obrazy Matejki uła­
twiają dzieciom poznawanie historii. Gdy poprzednio twór­
czość była celem nauczania, tu staje się środkiem do zupełnie 
innego celu. Jest to różnica zasadnicza i trzeba sobie z tego 
zdawać sprawę.

W programach historii szkól wszystkich stopni uwaga 
o obrazach Matejki ma to samo brzmienie: „Jeszcze inny typ 
ilustraoyj stanowią tzw. obrazy historyczne, reprodukcje



692

takich arcydzieł, jak prace Matejki, Grottgera i innych twór­
ców. Znaczenie tych obrazów w nauczaniu może być duże, 
ale nie należy ich stosować bez wyjaśnienia dzieciom, że są 
to dzieła sztuki, a nie fotograficzne odtworzenie rzeczywi­
stości. Należy wyzyskać w obrazie to, co jest kopią zabytku 
(stroje, broń, narzędzia)11. W uwadze tej zaznaczono w spo­
sób jasny różnicę, jaka istnieje między tego rodzaju obra­
zami a innymi typami ilustracji: pierwsze (tj. obrazy np. 
Matejki) powstały nie z myślą o ilustrowaniu przeszłości, 
natomiast drugie są taką właśnie ilustracją. Konsekwencje 
takiego stanu rzeczy są widoczne: obrazy nie zawsze są histo­
rycznie ścisłe, od ilustracji zaś — opracowywanych z punktu 
widzenia prawdy historycznej —• tej ścisłości trzeba wyma­
gać. A obrazy Matejki mimo ogromu studiów historycznych 
artysty, zawierają pewne nieścisłości, często zresztą dokonane 
zupełnie świadomie.

P r z y k ł a d y :  „Bitwa pod Grunwaldem": powalony 
Krzyżak zamierza się na Litwina berłem rektorskim U. J . 
a Litwin atakuje Krzyżaka toporem cechowym cechu rzeź- 
nickiego w Krakowie, używanym w wieku XVII.

„Rejtan": w sali sejmowej jest portret Katarzyny, czego 
oczywiście w rzeczywistości nie było.

„Hołd pruski": jest to obraz fantastyczny, zawiera tylko 
pewne fragmenty rekonstruowane ze zbiorów, np. stroje, 
uzbrojenie.1)

Podobnie można by powiedzieć o innych obrazach. I  dla­
tego jeszcze raz z naciskiem trzeba podkreślić, że nie są one 
fotograficzną kliszą, lecz jedynie artystyczną wizją. Rodzi 
się więc pytanie, jak należy potraktować je w nauczaniu. 
Pohoska ujmuje rzecz wyłącznie z punktu widzenia nauko­
wego i . twierdzi, że obecnie daleko odbiegliśmy od czasów, 
kiedy obrazy Matejki były źródłem wiadomości i punktem 
wyjścia do lekcji i że dzisiaj opieramy się na każdym pozio- *

ł) Por. uw agi na ten tem at w moim artykule pt.: B łędy ucz­
niów w historii. (Praca Szkolna, 1933/34), a rty k u ł d ra  Skałkow- 
skiego pt.: Na gruzach pierwszego rozbioru (Polska, je j dzieje, 
kultura  i sztuka, t. II , str. 261), w Pohoskiej D ydaktyce historii 
wyd. II , str. 358.
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mie na ilustracjach dokumentarycznyclT). A znów w Wiado­
mościach Hiśtoryczno-Dydaktycznych zauważył M. Ch., że 
obecnie skapitulowano już przed walką z Matejką i dopusz­
czono mistrza zarówno do szkoły powszeclmej jak do gimna­
zjum, gdyż jego obrazy mogą jednak oddać pewne usługi.2 3')

Ten drugi pogląd jest niewątpliwie słuszny, szczególnie 
gdy idzie o szkołę powszechną. Obrazy Matejki oddziaływają 
na dzieci bardzo sugestywnie, wywołują niezwykle silne za­
interesowania, działają na wyobraźnię. A jeśli nawet obrazy 
te nie są dość ścisłe historycznie, to zastanówmy się nad tym, 
czy ścisłe historycznie, czy zgodne z prawdą są te obrazy, 
które tworzą się w umysłach dzieci pod. wpływem naszych 
opowiadań i lektury? Można bez obawy o przesadę twierdzić, 
że na pewno bardziej do prawdy zbliżone są właśnie obrazy 
Matejki, co potwierdzają np. analizy błędów historycznych 
dzieci.4) I d z i e  t y l k o  o to , b y  o b r a z y  te  d o b r z e  
z u ż y t k o w a ć .

Przede wszystkim: obraz nie może być jedynie dodatkiem 
do tematu, lecz najczęściej sam winien stanowić temat lekcji, 
gdyż zawiera dość materiału historycznego. Trzeba go wy­
zyskać należycie, wziąć trzeba z niego to wszystko, co pogłę­
bia wiedzę o przeszłości, a czego nie można dać przy pomocy 
słowa. Każdy prawie obraz Matejki daje pogląd na dawne 
ubiory, uzbrojenie, sprzęty, budowle. Pobieżne oglądnięcie ta ­
kiego obrazu, pokazanie go i schowanie, to czynność prawie 
że bez wartości. Omawianie obrazów musi być systematycz­
ne, gruntowne i bez pośpiechu. Musi to być zresztą nie tylko 
zwracanie uwagi na przedmioty, ale również ożywianie po­
szczególnych scen, dramatyzacja. Sztuką jest takie ożywienie 
postaci, by dzieci przeżywały przeszłość, jakby ją oglądały.

2) H. Pohoska: D ydaktyka  historii, wyd. II , str. 358.
3) W iadomości H istoryczno-D ydaktyczne, rocznik IV, str. 39.
4) Por. oprócz artyku łu  wyżej cytowanego także A. Florcza­

ka: O potrzebie system atycznych badań nad błędami, popełniany­
mi przez uczniów przy  nauce historii (W iadomości H istoryczno - 
D ydaktyczne, r. II , str. 91). Z artykułów  tych widać jak  dużo błę­
dów popełniają dzieci, ile nieścisłości historycznych tkw i w wyo­
braźni dziecięcej.
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A co  z r o b i ć  z b ł ę d a m i  h i s t o r y c z n y m i  na  
o b r a z a c h  M a t  e j k  i,? Sądzę, że skwapliwe ich w y ty -. 
kanie nie jest konieczne. Raz po raz można, dzieciom zwrócić 
uwagę na nieścisłość, by wiedziały, że obrazy nie 'są fotogra­
fią, ale specjalne nastawianie uwagi dzieci na usterki byłoby 
niewłaściwe z punktu widzenia wychowawczego. Zresztą 
bądźmy skromni: tych usterek tak znów dużo nie dostrzeże­
my, bo nie jesteśmy fachowcami w tej dziedzinie. A i wśród 
fachowców są często różnice zdań. Pozwólmy więc dzieciom 
tak patrzeć na obrazy Matejki, jak my na większość patrzy­
my, to znaczy z wiarą, że tak istotnie było, jak artysta na­
malował.

4. Z kwestią obrazów Matejki w szkole wiąże się dużo 
zagadnień, które mogą być rozwiązywane drogą samodziel­
nych prac i dyskusyj. I  tak np. cenne byłoby przeprowadza­
nie systematycznych badań, kiedy dzieci lepiej pamiętają 
materiał: gdy słyszały go w barwnym opowiadaniu czy też 
gdy zdobyły go przez oglądanie obrazu. Chociaż sprawa ta 
jest też związana z typami wyobrażeniowymi dzieci, to jed­
nak obserwacja tego rodzaju ma wartość, gdyż czystych 
typów — jak wiadomo — nie ma.

Innym problemem są m i n i a t u r o w e  r e p r o d u k ­
c j e  o b r a z ó w  matejkowskich w podręcznikach: Czy mają 
znaczenie? -— jak je wykorzystywać? — czy może są w ogóle 
bez wartości? — Dyskutować też można, na temat obrazów 
Matejki jako ozdoby izb szkolnych. Czy obrazy, używane 
jako środek pomocniczy, mogą być wieszane na stałe w klasie 
i stanowić dekorację? Kwestia o tyle interesująca, że różnie 
bywa pojmowana. A czas byłby już jakoś to rozwiązać, usta­
lić i rozgraniczyć funkcje obrazów-środków pomocniczych 
od obrazów-clekoracyj.

I  jeszcze jedno. Czy w praktyce odczuwa się brak p ra ­
cy, która by ujmowała obrazy Matejki z punktu widzenia 
potrzeb szkoły, a więc wybór obrazów, wyjaśnienie treści, 
podkreślenie najistotniejszych wartości dydaktycznych itp?

5. Z okazji rocznicy ukazały się prócz okolicznościowych 
artykułów i rozpraw takie np. książki, jak’ Matejko, studia 
i szkice — wydana staraniem i nakładem zarządu m. Kra-
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kowa; wydawnictwo Krzyżanowskiego w Krakowie pt. Ma­
tejko ze wstępem dra Lepkowskiego. Z dawniejszych prac 
można wymienić krótką monografię Zahorskiej z 32 repro­
dukcjami, książkę Macieja Szukiewicza, Stanisława Witkie­
wicza. Istnieje też kilka artykułów, w których omawia się 
twórczość Matejki w związku z pracą szkolną:
1. Batorowicz Z.: B itw a pod Grunwaldem na podstawie obra­

zu M atejki. (M iesięcznik Pedagogiczny, 1933, str. 297—300);
2. K opera F .: Malarstwo historyczne jako ilustracja  dziejów. —

(Nauka i Szkoła, 1924, str. 14—19);
3. Szelejewski Jan : Obrazy M atejki a nauczanie historii i języka  

polskiego w  szkole powsz. (Praca Szkolna, 1937/8, str. 26-28); ,
4. Z. K.: R ejtan  i p ierw szy rozbiór Polski. Lekcja h isto rii w kl. V I 

szkoły powszechnej. (Szkoła, 1937, str. 103—105).
Toruń Stanisław Nowaczyk

ZASADY ORGANIZACJI SAM OKSZTAŁCENIA 
NAUCZYCIELA

(Dokończenie)

Na pierwszy plan wysuwają się zagadnienia natury 
ideologicznej, do których zaliczam przede wszystkim sprawy 
r e l ig i jn o - k o ś c ie ln e  oraz prądy i d o k t r y n y  o c h a r a k ­
te r z e  p o li ty c z n y m .

Sprawy religijno-kościelne w planie samokształcenio­
wym nauczyciela powinny zajmować poczesne miejsce. 
Obejmą one dzieje religii od zarania ludzkości do naszych 
czasów, najrozmaitsze wierzenia i poglądy u różnych naro­
dów, grupy wyznaniowe, sekty itd. Zgłębienie wiedzy 
o życiu religijno-kościelnym da nauczycielowi możność 
wszczęcia walki z zabobonem i przesądem, którymi jest prze­
siąknięte nasze społeczeństwo nieraz utożsamiające najpłyt­
sze wierzenia z religią, stanowiącą najwznioślejsze dzieje 
ducha ludzkiego. Zadaniem nauczyciela-wychowawcy jest 
dotrzeć do tych skarbnic ducha, by tym samym.pozbyć się 
sprzeczności i naleciałości, które nurtu ją  w duszy człowieka 
myślącego i świadomego swych czynów i zamierzeń, albo­
wiem tylko świadomość oparta na mocnych podstawaćh 
etycznych wyrobi należyty światopogląd i zapobiegnie płyt­
kiemu ujmowaniu tak doniosłej sprawy, jaką jest sprawa 
religii w całokształcie życia społecznego.
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W ybitny pedagog i myśliciel amerykański C. H. Hender­
son, mówiąc o zadaniach religii, między innymi, zaznacza:

„Biorąc człowieka, jako całość, wychowanie m usi zająć się 
tym, co w nim  najosobliwszą, najżyw otniejszą stronę stanowi — 
to jest jego religią. Jeś li wychowanie wiedzie jego w innym  kie­
runku, a re lig ia  w innym , niechybnie m usi się stąd wywiązać nie- 
szczerość i niejasność, życie zacne m usi być na wskroś szczere 
i z jednej bryły, bez sprzeczności, cłrwiejności i dwulicowości.

Jeśliby  re lig ia  podaw ała inny rodzaj praw dy, inny  obraz 
świata, a wychowanie mówiło o innym  rodzaju praw a i innym  
świecie, można by rozumieć, dlaczego jedno od drugiego odgrani­
czamy: n ik t jednak dzisiaj nie zechce podtrzym ywać tak  osobli­
wej doktryny. Tajem nicą szczęścia w życiu jest harm onia we­
wnętrzna, nie chaos sprzecznych twierdzeń, lecz w każdym indy­
w idualnym  czy społecznym ruchu proste i szczere stwierdzenie 
tych samych prawd. Dzieje relig ii to w istocie h isto ria  ducha 
ludzkiego. To nauka docierająca do najgłębszych źródeł.

Pow inni się jej oddać rodzice i nauczyciele, którzy chcą w y ­

chowanie dzieci zacząć od wychowania samych siebie"7).
Te ważkie słowa C. H. Hendersona powinny obudzić 

w nauczycielu niezłomną chęć poznania dziejów religii oraz 
świadomość potrzeby tej wiedzy, aby nie wpaść na drogę 
rozdwojenia prawdy, o której mówi z jednej strony religia, 
a z drugiej wychowanie.

Jeżeli teraz chodzi o p r ą d y  id eo w e  i doktryny natury 
politycznej, to należy pamiętać, iż żyjemy w epoce przej­
ściowej. Wiele dawniejszych ideałów, zasad i wzorów, które 
uważano za nienaruszalne, dziś zbankrutowały lub zostały 
uznane za nieodpowiednie i przestarzałe. Zawrotne tempo 
życia współczesnego staje się podatnym gruntem do pogłę­
bienia ogólnego kryzysu myśli ludzkiej. Różnorodność i obfi­
tość teoryj, doktryn, zagadnień ustrojowych, społecznych, 
ekonomicznych, etycznych grozi zalewem życia społecznego 
i politycznego. Na wielu odcinkach bytowania ludzkiego 
powstał już formalny chaos, grożący zniweczeniem cywili­
zacji i wartości etycznych. W  ogniu potwornych walk poli­
tycznych i rewolucyjnych zaciera się ład społeczny, zatraca 
się sprawiedliwość społeczna, rujnuje się współżycie i współ­
działanie społeczeństw i narodów.

Jeżeli się teraz zważy, iż społeczeństwo nasze w swej 
masie jest wyjątkowo płytkie, niedostatecznie wyrobione 
politycznie, łatwowierne i krótkowzroczne, to można sobie

7) C. H. Henderson: Nowe wychowanie, str. 23.
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wyobrazić, jaka wielka odpowiedzialność spada na czynniki 
wychowawcze, w danym wypadku na nauczycielstwo polskie. 
Powinno ono posiadać wyjątkową zdolność wydawania opinii 
i sądów bezstronnych i wolnych od jakichkolwiek sugestii, 
a co najistotniejsze — powinno ono umieć odróżniać ziarna 
od plew, oddzielać utopie i doktryny od zasad realnych 
i pozytywnych. Rzecz oczywista, iż takich uzdolnień nauczy­
ciel, który dopiero co opuścił ławę 'szkolną, nie posiada. 
Zetknięcie jego z rzeczywistością stawia przed nim zadanie 
zapoznania się z podstawowymi zagadnieniami ideologicz­
nymi z nakazu chwili płynącymi. Przede wszystkim niech 
staną się bliscy nauczycielowi myśliciele, pisarze, historycy 
i filozofowie polscy od czasów najdawniejszych do dni dzi­
siejszych ze szczególnym uwzględnieniem myślicieli polskich 
X IX  і XX wieku.

„Po przesianiu zdobytego plonu przez sito krytyki indy- 
widualnej“ —• innymi słowy p o w y r o b i e n i u w ł a s n e g o  
p o g l ą d u n a r z e c z y i z j a w i s k a r o d z i n n e  — nauczy­
ciel powinien ustalić linię swego postępowania oraz stosunek 
swój do zjawisk natury  ideologicznej doby współczesnej. Nie 
powinny też ujść uwagi nauczyciela współczesne ideologie 
i doktryny polityczne (komunizm, faszyzm, hitleryzm, tota­
lizm, nacjonalizm, kwestia żydowska, doktryna Monroego 
itp.). Szczególne znaczenie to wszystko ma dla nauczyciela- 
społecznika oraz uczącego historii.

„Uczy on o życiu społeczeństwa, narodu i państw a, nie wolno 
mu nie interesow ać się zagadnieniam i społecznymi i politycz­
nymi. Mało będzie w art tak i nauczyciel dziejów, k tóry  ma wiecz­
nie oczy tylko na przeszłość otw arte, a o teraźniejszości nie m y­
śli. Musi on rozumieć życie współczesne i sam  w nim czynny 
udział przyjmować.

Tylko na  drodze zrozum ienia rzeczywistości teraźniejszej 
można rozumieć przeszłość i tylko przy znajomości przeszłości 
można nauczyć się rozumieć teraźniejszość*18).

Nie znaczy to, iż nauczyciel powinien brać czynny udział 
w życiu politycznym albo schlebiać i hołdować doktrynom 
tej lub innej partii. N a u c z y c ie l , moim zdaniem, p o w in ie n  
s t a ć  p o n a d  p a r t i a m i  i d o k t r y n a m i ,  bo tylko w tym 
wypadku odegra rolę czynnika łagodzącego tarcia polityczne.

s) D r H. Pohoska: D ydaktyka  historii, str. 408.
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Będąc wolny od takich czy innych tendencyj politycznych 
prędzej potrafi przewodniczyć masie i prowadzić ją  w pożą­
danym dla państwa, i narodu kierunku. Zapoznanie się z za­
gadnieniami ideologicznymi ułatwi nauczycielowi dalszą 
pracę samokształceniową obejmującą ogólne zagadnienia 
ustrojowe, społeczne, ekonomiczne, prawne itp. z szerokim 
uwzględnieniem kraju ojczystego.

Praca samokształceniowa obejmująca powyższe zagad­
nienia powinna być tak pomyślana i uplanowana, aby obej­
mowała przede wszystkim wiadomości o ustroju państwowo- 
politycznym Polski współczesnej i stosunkach międzynaro­
dowych, albowiem żyjemy w czasach, kiedy sprawy wzajem­
nego współżycia narodów pod względem intelektualnym, 
politycznym i ekonomicznym są niezbędnym warunkiem 
istnienia współczesnych państw praworządnych. Nie może 
też nauczyciel pominąć w swej pracy samokształceniowej 
spraw mniejszości narodowych. Poznanie tej kwestii jest 
niezbędnym dla nauczyciela z wielu względów. Na terenie 
Polski mamy przecież szereg mniejszości narodowych 
posiadających swą własną kulturę oraz pewne aspi­
racje polityczne, ideologię, zwyczaje itp., więc nie wolno 
przejść obok tego do porządku dziennego. Względy natury 
politycznej oraz jedności społecznej i obronności państwa 
wymagają od nauczyciela zajęcia w tych sprawach wyraź­
nego stanowiska, tym bardziej, że na terenie Polski mamy 
pewne, dość liczne, g r u p y  1 u d n  o ś ci n i e u ś w i a d o m i o ­
n e j  n a r o d o w o .  Te grupy nieraz są wyzyskiwane przez jed­
nostki demagogiczne, czy to ze względów politycznych, czy 
to w celach wrogich dla państwowości polskiej. A między 
innymi, te grupy z powodzeniem mogłyby być pozyskane 
dla państwowości polskiej. Jednak bez bliższego poznania 
ich, bez skrupulatniejszego badania ich życia społecznego 
i kulturalnego, bez uwzględnienia historycznych i ideologicz­
nych przesłanek, trudno było by wykazać tym grupom ich 
łączność z narodem polskim i jego kulturą.

Nauczyciel dążący z tytułu swego stanowiska dla wy­
wierania wychowawczego i kulturalnego wpływu na środo­
wisko winien również zapoznać się z organizacją ż y c ia
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e k o n o m ic zn e g o , albowiem skuteczna praca w środowisku, 
mam na myśli rozwój spółdzielczości we wszystkich jej 
postaciach, wymaga chociażby elementarnej wiedzy o zasa­
dach i prawach, na których jest budowane życie ekonomiczne. 
Ponieważ wytworem, raczej przyczyną, warunków ekono­
micznych są tzw. „choroby społeczne" (alkoholizm, paupe- 
ryzm, najrozmaitsze przestępstwa itp.), więc również zacho­
dzi potrzeba zapoznania się z tymi 'niepożądanymi zjawi­
skami w naszym społeczeństwie. Poszukiwanie przyczyn, 
stosowanie metod porównawczych i statystycznych (bo i inne 
kraje nie są wolne od tych „chorób") nasunie nauczycielowi 
niejedną myśl, która ułatwi mu szukanie dróg zapobiegaw­
czych rozwojowi „społecznych chorób" oraz dopomoże mu 
przy stosowaniu środków profilaktycznych na tym lub innym 
terenie. Zagadnienia ekonomiczne ściśle wiążą się z kom ­
p le k s e m  n o r m p r  a w n у a h, którymi posługuje się współ­
czesne społeczeństwo. Należy pamiętać też, że pomimo norm 
prawnych pisanych, istnieje też p ra w o  z w y cz a jo w e , któ­
rym w wielu wypadkach posługują się nasze włościaństwo 
i mniejszości narodowe. Oczywista, że i te zagadnienia nie 
mogą być pominięte w pracy samokształceniowej nauczy­
ciela, tym bardziej, że jak wykazuje praktyka, nauczyciel 
bardzo często musi występować w charakterze arbitra nieraz 
w bardzo skomplikowanych sprawach, wynikających na tle 
współżycia i współdziałania tak poszczególnych jednostek 
jak i grup.

Wreszcie uwieńczeniem całokształtu pracy samokształ­
ceniowej powinno być p o z n a n ie  m a te r i a ln e j  i d u ch o ­
w e j k u l t u r y  ś r o d o w i s k a .  Nacisk, jak to już niejedno­
krotnie zaznaczyłem, należy położyć na środowisko wiejskie, bo

„Wieś jest źródłem wiecznie odm ładzającym  wyższe w arstw y 
narodu. Lud w iejski jest najbardziej zbliżony sposobem życia 
i pracy  do przyrody i do ziemi, stanowi więc najsilniejszy łącznik 
narodu z w łasnym  terytorium . K u ltu ra  ludowa jest cudownym 
zwierciadłem, które pozwala narodow i patrzeć w przeszłość i oglą­
dać swoją młodość. Jest- ona zarazem rodzajem  rodowodu ku ltu ry  
narodowej i w skazuje z jakiego korzenia ona wyrosła, jak ie  soki 
były  zaczynem jej rozwoju późniejszego. Lud w iejski jest więc 
niejako kapitałem  zakładowym narodu, z którego on czerpie swoją 
teraźniejszość i buduje swoją przyszłość. Lud i jego ku ltu ra  
m usi być przedmiotem szczególnej uw agi i s ta rań  władz państwo-
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wyeh i wyższych w arstw  społecznych, aby mógł on przedstawić 
zawsze m aksim um  w artości dla narodu i państw a"9).

Te głębokie słowa pioniera bacłań środowiska dobitnie 
nam mówią o znaczeniu kultury ludowej dla rozwoju kultury 
ogólnonarodowej.

Dążąc do poznania kultury ludowej, ustalenia dróg jej 
rozwoju i perspektywy na przyszłość — nauczyciel, oczywi­
ście, nie pominie czynników warunkujących i wpływają­
cych na rozwój tej kultury. Będzie on również zmierzał 
w swych poznawczo-badawczych poszukiwaniach do odna­
lezienia związku, jaki zachodzi między kulturą ludową, 
a ogólnoludzką, ustalając równocześnie rolę jednostki, gro­
mady i narodu w tworzeniu dóbr kulturalnych. Da to z jed­
nej strony możność poznania praw rządzących rozwojem 
kultury, z drugiej zaś — ułatwi zrozumienie jej treści i war­
tości, a co najważniejsze — zwiąże nauczyciela ze środo­
wiskiem nierozerwalnie, zmuszając go do c z y n n e j  p o ­
s ta w y  wobec kompleksu najrozmaitszych zjawisk zacho­
dzących w otoczeniu tak  bliższym jak i dalszym.

Z powyższych rozważań wynika, iż organizacja pracy 
samokształceniowej powinna być oparta na wszechstronnym 
poznawaniu środowiska i przejawów jego życia społecznego, 
politycznego, ekonomicznego i kulturalnego. Realizacja tego 
założenia wymaga wytężonej i ofiarnej pracy, konkretnej 
i szczegółowej. Trzeba tu  każde zagadnienie, bez względu 
na jego treść i charakter ideologiczny, wiązać z życiem 
środowiska, z pracą nauczyciela tak  w szkole, jak i poza 
szkolą. Łatwiej było by bezsprzecznie oprzeć pracę samo­
kształceniową na odrębnych naukach, ale nie prowadziłoby 
to do osiągnięcia tych zamierzeń, jakie wysuwa przed nau­
czycielem jego bezpośrednia praca. Wyniki tak pomyślanego 
samokształcenia zaspokoiłyby ambicje osobiste nauczyciela, 
ale postawa jego wobec środowiska byłaby pasywną zamiast 
aktywnej.

Czynna postawa, której powinna .towarzyszyć chęć bez­
pośredniego poznania przez nauczyciela istoty życia we 
wszystkich jego przejawach, ustalania przyczyn, skutków

') K ultura  wsi, ref. próf. F r. Bujaka, str. 72.
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i wzajemnego związku między nimi, obudzi w nauczycielu 
świadomość, iż wiedza nie tylko pogłębia kwalifikacje nau­
kowe, społeczne i organizacyjne, ale równocześnie wpływa 
na szybsze osiągnięcie zakreślonego celu.

Bezpośrednie zetknięcie nauczyciela ze środowiskiem 
silą rzeczy zmusi jego nie tylko do odwoływania się do wła­
snych przeżyć i doświadczeń, ale postawi ono też wymagania 
szukania odpowiedzi na te lub inne zagadnienia w dziełach 
naukowych. Tak pojęte samokształcenie nazwałem wyżej 
p r a c ą  p o z n a w c z  o-b a d a w c z ą. To jest praca, w którą, 
jak mówią, trzeba siebie całego włożyć, połączyć ją z życiem, 
a stanie się ona celowa.

Celowa zaś praca oparta na wymaganiach życiowych nie 
może się odbywać bez wyładowania myśli — bez czynu.

Czyn zaś poparty myślą twórczą prowadzi do osiągnię­
cia ideału.
Wilno Józef Milenkiewics

ESTETY K A  FORM PLASTYCZNYCH 
W K LA SIE SZÓSTEJ SZKOŁY POW SZECHNEJ. 

(P rz e k ró j  k o r e la c y jn y ) .
1. U w a g i  o g ó ln e . Rysunek i zajęcia praktyczne w szkole 

powszechnej — to dwie równolegle obok siebie idące form y eks­
presji psychicznej dziecka. W zakresie dydaktyczno-metodycznym 
przedm ioty te stanow ią niezastąpioną pomoc naukową. Plastyczne 
wypowiadanie jest dostępniejsze dla ucznia, szczególnie n a  niż­
szym poziomie rozwoju umysłowego. S tarsi również b rak  odpo­
wiedniego słowa — dla w yrażenia m yśli — zastępują rysunkiem . 
Ucząc się rysunku uczeń opanowuje język plastyczny, k tó ry  obok 
słowa jest koniecznym i ważnym środkiem  wypow iadania się i po­
rozumiewania. (Program , str. 367). Środkiem w yrażania może być 
rysunek, glina, p lasty lina, drzewo, papier, tek tu ra  itp. Zarówno 
rysunek jak  i zajęcia praktyczne — wedle stanow iska współczes­
nej pedagogii — w pływ ają z jednej strony na  rozwój psyćhiczny 
dziatwy, z drugiej •— przygotow ują do zadań życiowych (rozwój 
zaradności i zmysłu praktycznego ucznia). Również celem nauki 
rysunku jest w yrabianie wrażliwości na  piękno przyrody i k ra j­
obrazu ojczystego, zapoznanie się, w granicach możliwości, z pol­
ską k u ltu rą  plastyczną, a zwłaszcza k u ltu rą  własnego regionu, na 
podstawie obserwacji odpowiednich a dostępnych wytworów
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i dzieł. W  ten sposób nauka rysunku przyczyni się do pogłębienia 
znajomości i um iłow ania ziemi i k u ltu ry  ojczystej (Progr.str.S68),

2. K o r e l a c j a  n a u k i  r y s u n k u  z i n n y m i  p r z e d m i o t a ­
m i n a u c z a n i a  w ś w i e t l e  p r a k t y k i .

a) W y t w o r z e n i e  z a i n t e r e s o w a n i a .  Tematem lekcji: 
tarcza. Dwóch uczniów otrzym uje tarcze i przed audytorium  klasy 
dem onstruje sposób walki. Zwracamy przy tym  uwagę n a  uchw yt 
tarczy i postawę. P y tam y potem: Kto, gdzie, kiedy, w jak im  celu 
używał tarczy? (Średniowieczne zapasy, igrzyska rycerskie — ko­
relacja z historią). N awiązujem y również do współczesności (aktu­
alizacja) i w yciągam y stąd odpowiednie wnioski (np. obecna mo­
toryzacja wojsk, FON — korelacja z wychowaniem obywatelskim).

b) R e a l i z a c j a  t e m a tu .  Uczniowie p ro jek tu ją  rysunek ta r ­
czy1). Pośród licznych rozwiązań przeważał projekt tarczy, składa­
jący  sie z trzech pól. Pola te cześć .uczniów zakleiła pasam i ko­
lorowego papieru, a  cześć — założyła farbam i (środkowe niebieską, 
a skrajne czerwoną i odwrotnie). W rodzone poczucie sym etrii 
podyktowało im  właśnie tak i uk ład  barw  i pasów kolorowych. 
Isto tnym  momentem lekcji jest zdobienie tarczy. Dzieci przygo­
tow ują odpowiednie elem enty zdobnicze (kwadraty, prostokąty, 
tró jkąty , kółeczka — korelacja z geom etrią) zróżnicowane pod 
względem wielkości oraz w aloru (dobór w aloru zależy od tła 
płaszczyzny), uk ładają  i p rzyk le ja ją  je na poszczególnych po­
lach tarczy po indyw idualnym  doborze motywu zdobniczego. Nie 
należy wprowadzać większej ilości elementów zdobniczych.

K o m p o n o w a n ie  m o ty w u  opiera sie na żywym układzie 
zdobin na powierzchniach pól tarczy. Je s t to p r o c e s  p s y c h i c z ­
n y  i n t u i c y j n y .  Podczas tej czynności uczeń in tu icy jn ie  stw ier­
dza istnienie sym etrii, asym etrii, ry tm u — na zasadzie pow tarzal­
ności motywu ornamentalnego. „Ornament, jak  każdy tw ór a r ty ­
styczny m usi powstawać z in tu ic ji — z poczucia"* i 2). Taki w łaśnie 
bezpośredni układ motywu budzi in tu ic je  dziecka, świadomą lub 
nieświadomą twórczość, ogniskuje zespół klasowy w jednym  dą­
żeniu. „Naśladowanie wzorów, choćby najlepszych, nie prow adzi do 
żadnych rezultatów, gdyż wyprzedza prace i zam iast wspierać, 
przeciwdziała kształceniu sie poczucia podobnie jak  dawanie wzo­
rów zam iast n a tu ry  przy rysukach zw yczajnych"3).

3) P o l s k a  i j e j  k u l t u r a 1). Dzieci przynoszą do klasy 
wzory motywów regionalnych, które omawiamy z nim i podkre­
ślając ich piękno i cechy właściwe danej okolicy. Będą to wzory

0 Projekt tarczy  może być narysowan. względni© wykonany z tek tu ry  (bez­
pośrednia korelacja z zajęciam i praktycznym i).

2) K a r o l  H o m o l a c s :  P odstaw ow e zasady budow y ornam en tu  płaskieg.o
i m e to d yka  ku rsu  zdobniczego. Książnica Polska T-wa Nauczycieli Szkół Wyższych, 
Lwów, W arszawa. S tr. 90.

3) Tamże, str. 267.
4) Zasadniczą osią całego program u szkoły powszechnej jest Polska i je j kul­

tu ra . (Program, str . 275).
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na papierze, płótnie lub drzewie (ornam enty płaszczyznowe i prze­
strzenne). P rzy  okazji, podczas wycieczki, zwracam y uwagę na 
form y plastyczne, znajdujące sie w otoczeniu (na bram ach, figu­
rach, kaplicach przydrożnych — kufrach, skrzyniach, kratach, 
tkactw ie kilimowym, wycinankach, pisankach itp.). Można rów­
nież polecić dzieciom skopiować niektóre motywy środowiska (np. 
motywy na bram ach wiejskich). M otywy skopiowane lub orygi­
nalne przyb ija  sie na  ścianie klasy względnie przechowuje sie 
w szafie, tworząc w ten  sposób m iniaturow e, potrzebne jako po­
moc naukow a r e g i o n a l n e  m u z e u m  k l a s o w e 1). Eksponaty 
muzeum uzupełnią widokówki, zdjęcia fotograficzne, wycinki 
z gazet, odpowiednie num ery Płom yka, obrazujące ku ltu rę naro- 
dowo-regionalną Polski w strojach, zdobnictwie, architekturze itp. 
Na podstawie zebranego m ateria łu  muzealnego d o p r o w a d z a m y  
do p o j ę c i a  s t y l u  (zakopiański, huculski).

Lud nasz ma bardzo silnie rozw inięty zmysł piękna, o czym 
świadczą pochlebne w yrazy uznania licznych reporterów  i tu ry ­
stów zagranicznych, zwiedzających Polskę. Poczucie piękna m a­
nifestu je sie w zdobieniu wspom nianych przedmiotów, a nawet 
w bieleniu chat. Należy wykazać różnice miedzy wzorem fabrycz­
nym  — maszynowym a domowym — ręcznym  i podkreślić wysoko- 
wartościowość polskiej twórczości artystycznej ludowej przez po­
rów nanie i wypowiadanie sie dzieci o jej pięknie (ćwiczenie 
w spostrzeganiu i ćwiczenie w mówieniu). Szkoła w inna zachęcić 
młodzież do kontynuow ania i kultyw ow ania twórczości sztuki p la­
stycznej ludowej. Maszynowe bowiem zdobnictwo jest zakłam ane 
i pozbawione w artości artystycznych.

4. U w a g i  k o ń c o w e . Zdobić można pudełka, teczki na ry ­
sunki, podziały godzin, okładki do książek — klasę, scene (z okazji 
uroczystości lub zabawy szkolnej), korytarze, wnętrze domu, okna, 
balkony itp. Tem aty do ćwiczeń z zakresu projektow ania winny 
odpowiadać realnym  potrzebom ucznia, szkoły, domu; przy tym  
należy dbać o racjonalne wyzyskanie i pielęgnowanie elementów 
plastycznej ku ltu ry  regionalnej (Program , str. 377). Nie zawsze 
jednak zdobnictwo m usi posiadać w artości użytkowe — często 
podejm iem y je z wewnętrznej potrzeby estetycznej, pod kątem  
głębszych przeżyć czy sugestii. — N a kilku reprodukcjach W ys­
piańskiego wykazać nieporównane w artości ornam entalne wiel­
kiego kompozytora.

M omenty korelacyjne w dziedzinie ku ltu ry  plastycznej wy­
stąpią również w związku z nauką jeżyka polskiego i geografii. 
Takie czytanki jak  W izy ta  na Zam ku, Ołtarz M ariacki w K rako­
wie, Czarny lekarz dostarczą m ateria łu  z zakresu: Polska i jej

ł) Przyniesione m otyw y regionalne względnie wycieczka do muzeum w mie­
ście mogą być również punktem  wyjścia lekcji zdobniczej.
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kultura. Od własnego środowiska poprzez historyczne sale Zamku 
Królewskiego w W arszawie, dzieła W ita  Stwosza w K rakow ie 
(ilustrow ane obrazam i lub pocztowymi kartkam i odpowiedniej 

treści) aż do lepianki m urzyńskiej, zdobionej w przepiękne mo­
tyw y (o czym można mówić na lekcji geografii przy nauce o czar­
nym  lądzie), zapoznajem y młodzież ze sztuką zdobniczą od dołu do 
szczytów — od regionu do zagranicy. L ektura szkolna i w tym  
kierunku spełni rolę okna na św iat z równoczesnym zachowaniem 
związku z Polską.

A ktyw na postaw a twórcza ułatw i dziecku zrozumienie tw ór­
czości plastycznej w ogólności — twórczości środowiska, regionu, 
Polski i innych narodów w szczególności. Oba przedm ioty — język 
polski i rysunek — służą w pewnym stopniu wspólnym celom 
i pom agają sobie wzajemnie w zakresie poznaw ania k u ltu ry  p la ­
stycznej narodowej i regionalnej: strojów, sprzętów, budynków 
współczesnych, zabytkowych itd. (Program , str. 383).

Tem at a rty k u łu  oparłem  n a  „...gęstej sieci skojarzeń i rozu­
mowań", to jest — korelacji. Życie szkolne bowiem samo obala 
tradycyjne „granice celne" między przedm iotam i nauczania. D y­
daktycznie — korelacja u łatw ia wszechstronne ujęcie zagadnienia. 
O ttynia (woj. stanisławowskie) Stanisław  Daszkiewicz.

MATERIAŁY I  POMOCE DO NAUKI RYSUNKU*).
Do rysow ania i m alow ania niezbędne są narzędzia i m ateriały , 

nadto szereg pomocy służących do w yjaśnienia ważniejszych za­
gadnień rysunkowych. Zapewnienie szkole dostatecznej ilości m a­
teriałów  jest m inim alnym  w arunkiem  możliwości prowadzenia 
nauki rysunku.

Podstawowym m ateriałem  jest papier rysunkowy. F orm at 
u sta la  program  rysunku: „w niższych klasach w inien być tak i 
sam jak  form at zeszytów szkolnych, w wyższych —• jak  form at 
papieru  kancelaryjnego znormalizowanego" tj. 300 X210 mm. Są różne 
gatunk i papieru  rysunkowego. Ze względu na  to, że um iejętność 
rysow ania podobnie jak  um iejętność g ry  n a  instrum encie zależy 
od ilości sum iennie wykonywanych ćwiczeń a nie od stopnia w y­
cyzelowania niewielu rysunków, stosunkowo wiele zużywa się 
gorszych gatunków  papieru. Najlichszy jest papier gazetowy, 
lepszy od niego a nie wiele droższy jest papier cyklostylowy (do 
powielaczy). W  handlu  otrzym uje się go w paczkach po 500 k a r­
tek za cenę około dwóch złotych. Do rysunków  na dużym forma- 
ęie nadaje się papier pakunkowy. W ieloletnia p rak tyka wykazała, 
że najpraktyczniej wykonuje się ćwiczenia rysunkowe n a  oddziel-

•) Porównaj a rt. au to ra : R ola  p rzedm io tów  a rty sty c zn o -te c h n ic zn y c h  w  p ra ­
k ty c e  szko ln e j (nr 13/1938) i Zasadnicze p rz y c z y n y  n iedom agań  n a u k i ry su n k u  
(nr 16/1938).
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nyeh kartkach , na tekturow ych podkładkach, przechowywanych n a ­
stępnie w teczkach. Podkładkę stanowi tek tu rk a  szara lub b ru­
natna  niekoniecznie oklejona papierem, natom iast zaopatrzona 
w narożniki z płótna introligatorskiego. Spośród narzędzi n a j­
częstsze zastosowanie ma ołówek i ew entualnie kredki barwne 
Ograniczanie sie do tych dwóch narzędzi jest zupełnie nieuzasad­
nione. Bardzo kształcąca technika rysunkow a — to piórkowa (za po­
mocą zwykłego pióra). Ogromnie wiele ciekawych form otrzy­
m ujem y rysu jąc patyczkiem  zamaczanym w atram encie, zaostrzo­
nym na kolec ostry lub tępy, na dłutko albo też postrzępiony 
w rodzaj pędzelka. Niektóre tem aty  nadają sie do opracowania 
przy pomocy tamponu, tj. zwitka papieru  lub kaw ałka gąbki za­
maczanej- w atram encie. Podobnie urozmaicenie pracy daje użycie 
stem pla z ziemniaka lub korka. O farbach wodnych należy zau­
ważyć, że nawet w trudnych w arunkach lepiej jest zakupić dobry 
gatunek, ze względu na potrzebę m ieszania farb. Tylko dobry 
gatunek daje czyste barwy pochodne. Do najm niejszego kompletu 
farb należą: dwie czerwone (karm in I I  i cynober), dwie niebieskie 
(u ltram aryna lub kobalt i b łękit paryski), dwie żółte (gum iguta 
i ug ier złoty), nadto sepia rzym ska i czerń słoniowa.

P rak ty k a  wykazała, że najlepszym  sposobem zaopatryw ania 
uczniów w m ateria ły  jest wspólne zakupienie. Uczniowie zaopa­
tru ją  się indyw idualnie jedynie w ołówki, gum y i pióra; na resztę 
składają pieniądze. Zalety tego sposobu nabyw ania m ateriałów  są 
wielorakie.

P rzy masowym zakupie bowiem nabyw a sie m ateria ły  zna­
cznie taniej, a prócz tego są one jednolite, co przecież ułatwia 
prace na lekcjach. P anuje też lepszy porządek, gdyż uczniowie nie 
zapom inają przynosić swych przyborów na lekcje. Sposób wspól­
nego zakupu u łatw ia także zaopatrzenie uczniów najbiedniejszych 
w przybory rysunkowe, a w ybitnym  rysownikom  można dla za­
chęty dać m ateria ły  droższe, np. kaw ałek linoleum i dłutko.

Przed zakupem zdecydować, co mogą uczniowie wykonać sa­
modzielnie na zajęciach praktycznych i jak  w ykorzystać nie­
użytki. Tak np. zamiast papieru  kolorowego z połyskiem użyć 
należy znacznie estetyczniej szych odpadków papierów pakunko­
wych, afiszowych o pięknych barw ach pastelowych. W tym  celu 
urządzam y zbiórkę tych materiałów . Doskonale nadają sie do 
tego celu okładki ze zużytych zeszytów znormalizowanych. N a­
czyńka na wodę wykonać można z butelek przez obcięcie np. sznur­
kiem dolnej części. Praktyczniejsze są naczyńka z blachy, np. bla- 
szanki z konserw rybnych lub wykonane w całości przez uczniów 
Paletk i również mogą wykonać uczniowie z dykty wycinając 
otwory przy pomocy świdra zwanego wykrawaczem. Podobnie mo­
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gą zaprojektować i wykonać urządzenia do przechowywania 
i przenoszenia przyborów rysunkowych.

Oprócz powyższych narzędzi i m ateriałów  nauka rysunku po­
trzebuje całego szeregu pomocy. Podzielić je można na dwie grupy: 
pierwszą stanowią pomoce służące do w yjaśniania różnego ro­
dzaju zagadnień rysunkowych np. ram ka tekturow a służąca do 
unaocznienia zbieżności równoległych w głąb biegnących, obręcz, 
b ry ły  geometryczne, koło barw  itd.; drugą grupę stanow ią przed­
m ioty służące jako modele do rysow ania i m alowania; np.: g li­
niane naczynia, sprzęty. Pogląd na zakres i zasób pomocy uległ 
zmianie. Do niedawna gabinety pomocy do rysunku były obficie 
wyposażone w różnego rodzaju kolekcje ptasich piórek, czaszek, 
kłów, motyli, kafelków, odlewów gipsowych, owoców woskowych 
itp. Hołdowano poglądowi, że szkoła ma ty le tem atów do ryso­
wania, ile pomocy w gabinecie.

W  czasach obecnych „modelem" do rysow ania jest przede 
wszystkim życie samo, otaczające środowisko, aktualne jego prze­
jawy, związana z nim przyroda żywa i m artw a. Sam a postać czło­
wieka jest niewyczerpanym źródłem tematów do rysowania. 
W związku z tym  liczba okazów muzealnych służących jedynie ja ­
ko modele do rysow ania w ybitnie zmalała. P rogram  rysunku nie 
przewiduje nawet wyrażenia „z modelu"; na jego miejscu zjaw ia 
się wyraz „z natury". Nie znaczy to, żeby usuwać całkowicie wszel­
kie okazy do rysowania. Dzieła sztuki ludowej, wyroby rzem ieśl­
n ika są nadal cennymi pomocami. Nie m ają natom iast racji bytu 
modele kościółków (przedstawiające je w n ienaturalnej perspek­
tywie), sztucznie wykonane owoce, odlewy gipsowe itp. Pełną 
wartość m ają nadal pomoce służące do poglądowego przedstawie­
nia różnego rodzaju zagadnień rysunkow ych i m alarskich.

Zapatryw ania co do potrzeby stw arzania osobnych pracowni 
rysunkow ych są podzielone. W  związku z przem ianam i w poglą­
dach na istotę nauki rysunków  w szkole ogólnokształcącej, z co­
raz to silniejszym  zespalaniem ich z życiem środowiska i jego 
potrzebam i tworzenie osobnej pracowni rysunkowej nie wydaje 
się rzeczą niezbędną. Tam  pracow nia rysunkowa, gdzie grupa 
uczniów. Niezbędne narzędzia i m ateria ły  zabierają z sobą.

Piszący te słowa uczy rysunku od lat k ilkunastu  w norm al­
nych klasach i n ie  o d c z u w a  p o t r z e b y  p o s i a d a n i a  o s o b ­
n e j  p r a c o w n i  r y s u n k o w e j  poza nielicznymi w ypadkam i ko­
nieczności zadem onstrowania cienia własnego i rzuconego w dni 
niepogodne.
Katow ice Bolesław K iernas
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ROLA OBRAZU W  NAUCZANIU JĘZY K A  POLSKIEGO 
NA SZCZEBLU PIERW SZYM

W  szkole doby obecnej wzrosło ogromnie znaczenie wszelkiego 
rodzaju pomocy naukowych. Zgodnie bowiem z duchem i literą 
obecnych program ów  nauczanie w szkole powszechnej nie może 
być oparte jedynie na mowie, lecz winno opierać się na konkre­
tach, na tym, co dziecko w m iarę możności samo zdobędzie. W ysu­
w ając na p lan  pierwszy zdobywanie m ateria łu  poznawczego samo­
dzielnym wysiłkiem, program  niejednokrotnie w ram ach bądź 
uw ag i wskazówek szczegółowych, bądź ogólnych podkreśla obo­
wiązek nauczyciela posługiw ania się pomęcami naukowymi. Nie 
może ulegać wątpliwości, że spośród pomocy naukowych, jakim i 
posługujem y się w szkole powszechnej, o b r a z  n a l e ż y  do ty c h  
p o m o c y , k t ó r e  n a j c z ę ś c i e j  s t o s u je m y .  Należy jednak z góry 
podkreślić, że znaczenie i ro la  obrazu jako pomocy naukowej 
w ram ach poszczególnych przedmiotów nauczania są różne. Jeżeli 
więc na lekcji przyrody obraz jest np. nam iastką rzeczywistości,' 
gdyż za jego pośrednictwem staram y się dzieciom uzmysłowić 
przypuśćm y las podzwrotnikowy, to w innym  zupełnie celu posłu­
gujem y się nim  na lekcji języka polskiego. W artość oraz cel uży­
w ania obrazów w nauce języka polskiego dotychczas nie zostały 
należycie docenione. Obecnie obowiązujący p r o g r a m  jednak 
p r z e z n a c z y ł  o b ra z o m  s p e c j a l n ą  ro lę ,  zwłaszcza na szcze­
blu I  nauczania. P rogram  w odniesieniu do ćwiczeń w mówieniu 
przewiduje w klasie pierwszej specjalny tem at: „Oglądanie obra­
zów i omawianie ich treści", — a w następnych klasach tem at ten 
ulega rozszerzeniu. W idzimy więc, że omawianie obrazów wystę­
puje jako osobne zagadnienie. Zagadnienie to m a być jednym  ze 
środków ekspresji dziatwy. Młodzież uczy się od samego początku 
uczęszczania do szkoły obserwować, aby się później swoimi spo­
strzeżeniam i podzielić z innym i ludźmi. Obrazy odpowiednio 
dostosowane do psychiki dziecka wzbogacają jego wyobraźnię, 
rozszerzają w znacznej mierze jego zasób słownikowy, przyczyniają 
się do tego, że dziecko przyzw yczaja się do systematycznego 
w yróżniania ważniejszych momentów z treści obrazów. N ajw aż­
niejszą zdobyczą przy om awianiu obrazów na lekcjach języka 
polskiego jest to, że dziecko m usi — om awiając treść obrazu — 
podzielić się w łasną treścią myślową, w łasną obserwacją, posługu­
jąc się przy tym  własnym  językiem. W yobraźnia więc i umysł 
jego pracują znacznie intensyw niej niż przy streszczaniu np. prze­
czytanego ustępu, gdyż w tym  w ypadku uczeń używa z reguły 
słów autora. Opisując więc obrazy zasób słownikowy, który 
z początku jest bardzo szczupły, w zrasta z biegiem czasu, a dziecko 
uczy się określać własnym i słowami stan, położenie oraz czynności 
przedmiotów, co ma tym  ważniejsze znaczenie, że zadaniem głów­
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nym nauczania języka polskiego jest . kształcenie jego formy. 
Poprzez zaś r ó ż n e g o  r o d z a j u  ć w ic z e n ia ,  o których będzie 
poniżej mowa, staram y się ceł ten osiągnąć.

U jm ując w ten sposób cel posługiw ania się obrazam i w czasie 
nauki języka polskiego zdawać sobie m usimy równocześnie sprawę 
z tego, jakim  wymogom odpowiadać musi obraz na poziomie 
poszczególnych klas. Jes t rzeczą jasną, że treść obrazu musi być 
dostosowana do rozwoju umysłowego dziecka. Innym  więc obrazem 
posługiwać się będziemy na szczeblu I  nauczania, innym  zaś na 
szczeblu I I  i III. Na szczeblu I  nauczania — jak  słusznie zaznacza 
p. M. Jagodziński w nrze 9 Przyjaciela Szko ły  z roku 1936 — szcze­
gólnie w klasach І  і I I  używać należy tylko prostych obrazów, 
w ysuwających na p lan główny akcję lub jakieś zdarzenie o treści 
jednolitej, dostosowanej do zainteresowań dzieci 7- lub 8-letnich. 
W ym agają tego już nie tylko względy dydaktyczne, ale również 
i psychologiczne. Uwzględnienie pejsażu np. jako zbyt tru d n e .n ie  
wchodzi tu  jeszcze w rachubę. Stw ierdza to również i program  
tym i słowy: „Obrazy w stanie spoczynku lub krajobrazy nie in te­
resują dzieci i nadają  się raczej do opisywania, aniżeli do uk ła­
dania opowiadań" (Program , str. 253). Z tych też względów 
najbardziej odpowiednim na tym poziomie nauczania obrazem 
będzie obraz, przedstaw iający jakąkolwiek akcję, m ającą związek 
z życiem dzieci lub najbliższego ich otoczenia. Dopiero począwszy 
od klasy I I I  obraz może przedstawiać przedm ioty w spoczynku, 
gdyż na tym  poziomie przecież program  przewiduje próby opisów.

Nie może ulegać wątpliwości, że każdy obraz, którym  posłu­
gujem y się w szkole w ogóle, a na szczeblu I  w szczególności, 
w pełni poza tym  odpowiadać musi powszechnie przyjętym  wymo­
gom dydaktycznym, mianowicie: musi być wykonany artystycznie 
(wszak chodzi tu  o kształcenie uczuć' estetycznych), musi być 
przejrzysty, a więc nie może być przeładowany zbędnymi szczegó­
łami, a dalej winien być — o ile możności — kolorowy, a wreszcie 
posiadać takie rozm iary, by każde dziecko mogło go oglądać bez 
trudności.

W dalszym ciągu należy zastanowić się nad kwestią, k ie d y  
k o r z y s t a ć  z o b ra z u .  Trojakiego rodzaju zadania spełnia w za­
sadzie obraz, a mianowicie:

1) obraz może być źródłem wiadomości, k tóre przyswoić p ra ­
gniem y uczniom,

2) obraz może służyć do uzupełnienia co dopiero zdobytych 
wiadomości, wreszcie

3) treść jego posłużyć nam  może do wywołania stanów uczu­
ciowych u dzieci.

W  zależności więc od tego, jakim  celom m a służyć obraz, 
posługujem y się nim w różnych fazach lekcji. W edług wymagań



obecnie obowiązujących program ów  obraz m a dać m ateria ł do 
ćwiczeń w mówieniu nie tylko na tym  szczeblu, ale również w tym 
samym stopniu na szczeblu I I  i II I , wobec czego obraz także 
na poziomie wyższych klas może być punktem  wyjście lekcji przy 
opowiadaniu, opisywaniu, ćwiczeniach słownikowych, gram atycz­
nych itd .

W wypadku natom iast, gdy obrazem uzupełniam y przerobiony 
m ateriał, a więc, gdy służy do skonkretyzowania, posługiwać się 
nim  będziemy w czasie właściwej lekcji. Podkreślić tu  jednak 
należy, że ta  ewentualność częściej zachodzić będzie na poziomie 
wyższych klas. K iedy zaś chodzi nam  o wywołanie stanów uczu­
ciowych na podstawie obrazów, pokażemy' go pod koniec lekcji.

Po sprecyzowaniu ogólnych uw ag na tem at ro li obrazu w n au ­
czaniu na szczeblu I  szkoły powszechnej, dalej wym agań, jakim  
odpowiadać winien obraz, oraz po stwierdzeniu, kiedy w czasie 
lekcji pokazywać go należy, przejdźm y do szczegółów, zawartych 
w naszych program ach. Otóż na poziomie klasy I  program  prze­
widuje oglądanie obrazów i omawianie ich treści. Chodzi więc 
tu ta j o dostrzeganie na obrazach łatwo widocznych składników 
i ich cech, które według program u winny, stanowić uzupełnienie 
bezpośrednich spostrzeżeń dziecka. Ma się rozumieć, że i tu  obo­
wiązuje nas zasada stopniowania trudności. D latego też na po­
czątku roku szkolnego oglądanie obrazów ograniczać się winno — 
poza om awianiem akcji — do nazyw ania przedstawionych na nim 
przedmiotów. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, z jak  różnych środowisk 
rek ru tu ją  się dzieci szkoły powszechnej, jaki szczupły jest ich 
słownik, łatwo zdamy sobie sprawę z tego, że z jednej strony 
pierwsze zwłaszcza lekcje nastręczają nauczycielowi dużo trudności, 
z drugiej zaś przyczyniają się one do szybkiego wzbogacania czyn­
nego słownika ucznia.

Niezależnie jednak od tego, um iejętne podchodzenie nauczy­
ciela do zagadnienia wdraża najpew niej dziecko do sam orzut­
nego opowiadania, zwłaszcza zaś w tym  wypadku, gdy um ie­
jętn ie dobierać będziemy tem aty. Nie potrzebuję z tego miejsca 
chyba specjalnie podkreślić, że na tym poziomie nie jest do pomy­
ślenia fakt, aby nowa lekcja języka polskiego obejść się mogła 
bez om aw iania obrazu. Wszak obraz jest punktem  wyjścia przy 
opracowaniu nowego podstawowego wyrazu, gdy chodzi o metodę 
wyrazową, względnie podstawowego zdania, jeżeli chodzi o metodę 
zdaniową. Nie będę jednak ze względu na ram y niniejszego a r ty ­
kułu  wchodziła w szczegóły, w jak i sposób przeprowadzać na 
poziomie klasy I  oglądanie obrazów i omawianie ich treści.

Na poziomie klasy I I  obok oglądania obrazów i om awiania ich 
treści — program  przewiduje nowe zagadnienie, a mianowicie: 
n a d a w a n i e  o b r a z o m  ty tu łó w .  N adawanie tytułów  jest równo­
cześnie dalszą kontrolą trafności obserwacji dokonanej przez
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uczniów. J a k  więc widzimy, • program  stosuje racjonalnie zasadę 
stopniowania trudności. Zanim bowiem przystąpim y do nadania 
obrazom tytułów, uprzednio dziecko obok uchw ycenia łatwo do­
strzegalnych składników i ich cech, obok przedmiotów i osób 
zauważyć również musi tło, na jakim  rozgryw a się akcja, zorien­
tować się musi w ugrupow aniach osób jak  również zauważyć 
wyraz ich twarzy, kształty  przedmiotów i na tej podstawie 
wysnuć wnioski o wzajemnym ich ustosunkow aniu się. do siebie itd.

Obraz tak  omówiony stanowić może punkt wyjścia nie tylko 
przy układaniu  zdań i przy opowiadaniu, ale również i przy 
ćwiczeniach słownikowych. W szak program  na tym  poziomie prze­
w iduje w związku z mówieniem, czytaniem i pisaniem  — stopniowe 
i okolicznościowe wzbogacanie czynnego słownika dzieci przez 
wprowadzanie nazw przedmiotów, cech i czynności oraz prostych 
stosunków przestrzennych i czasowych, związanych z przeżyciami 
i spostrzeżeniami dzieci. Posługując się więc na tym  poziomie jak 
najczęściej obrazami, ułatw iam y sobie pracę i zapewniam y uzy­
skanie jak  najlepszych wyników nauczania. Muszę tu  jeszcze pod­
kreślić, że nowy podręcznik do czytania na klasę I I  dostarcza nam 
szeregu obrazków, doskonale nadających się do przeprowadzenia 
program em  przewidzianych ćwiczeń.

N adawanie tytułów  pojedyńczym obrazom wymaga od dziecka 
— jak  to powyżej podkreśliłam  — głębszego w nikania w  treść 
omawianego obrazu. Stopniując na tym  poziomie um iejętnie tru d ­
ności, łatw iej nam  będzie na poziomie k lasy  I I I  realizować problem 
trudniejszy, a mianowicie nadaw anie tytułów  cyklom obrazów. Na 
tym  bowiem poziomie obok oglądania obrazów, om awiania ich 
treści, nadaw ania tytułów  pojedyńczym obrazom — w ystępuje 
jako nowość n a d a w a n i e  t y t u ł ó w  c y k lo m  o b ra z ó w  i u k ł a ­
d a n ie  n a  ic h  t l e  o p o w ia d a ń .  Trudność w realizow aniu tego 
zagadnienia na tym  przede wszystkim  polega, że dzieci m ają przed 
sobą szereg obrazków, przedstaw iających pewien cykl, przypuśćmy, 
zdarzeń. Om awiając ich treść — w w yniku pogadanki na ten 
tem at — muszą znaleźć ty tu ł wspólny dla całego cyklu. Niezależnie 
zaś od tego, każdy poszczególny obraz otrzym uje też właściwy 
tytuł. Jak  słusznie podkreśla to p. M. Jagodziński w przytoczonym 
powyżej artyku le — cykl obrazów, k tó ry  pokazujem y uczniom, 
może być uporządkowany lub nieuporządkowany, przy czym drugi 
sposób m a tę zaletę, że pobudza uczniów na podstawie obserwacji 
i rozumowania do kolejnego układania ilustracji.

N a tym  też poziomie winno się poza tym  jeszcze budzić 
zainteresowanie uczniów dla dalszej akcji, polecając im snuć przy­
puszczenia o dalszych losach przedstawionych na obrazkach osób 
lub wydarzeniach, względnie też cofać się wstecz, w przeszłość do 
czasu, który  poprzedza odtworzoną w nich akcję. Postępując tak  
realizujem y równocześnie w skazania program u, które brzm ią
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(str. 253): „Uczniowie muszą uzupełniać za pomocą wyobraźni 
pewne braki i luki, które w ynikają ze statycznego charakteru  
obrazów". Da nam  to równocześnie jednak sposobność do układania 
na tym  tle opowiadań.

Jakkolw iek powyżej nie uwzględniłam może wszystkich mo­
mentów, uw ypuklających znaczenie i rolę obrazów w nauczaniu 
na szczeblu I, przytoczone jednak uw agi w zupełności wystarczają, 
aby uświadomić nam  konieczność jak  najczęstszego posługiwania 
się w czasie lekcyj języka polskiego obrazami, przy czym oczywi­
ście jest rzeczą nie mniej konieczną skrupulatne przestrzeganie 
wszystkich w tym  względzie zaw artych w program ie wskazówek, 
gdyż twórcy ich w pełni uwzględnili najnowsze na tym  odcinku 
zdobycze metodyczne.
Poznań Stanisław a Menzlowa

K ILK A  TEMATÓW WYPRACOWAN PIŚM IENNYCH 
clla s z c z e b la  I I  s zk ó ł p o w sz e c h n y c h  I I I  s to p n ia  

(Dokończenie).

Dla klasy s z ó s t e j  zaleca program  następujące rodzaje 
ćwiczeń stylistycznych: 1 2 3 * 5 6 7 8

1. opow iadania na tem aty  z życia bieżącego,
2. opisy na podstawie obserw acji lub wspomnień,
3. w ypracow ania oparte na tle lek tury  (na łatwe tem aty),

zwięzłe streszczenia przeczytanych całości,
5. protokóły zebrań uczniowskich,
6. układanie i zapisyw anie planów opowiadań i czytanek,
7. listy  do osób nieznajomych oraz różnych insty tucji,
8. korespondencja międzyszkolna.

І—II. O p o w i a d a n i a  i o p i s y .  — W ypracow ania twórcze, 
samodzielne.

1. S a m o d z i e l n e  u z u p e ł n i a n i e  o p o w i a d a ń .

a) Moje wspom nienia z obozu harcerskiego;
b) Przym usowe lądowanie samolotu;
c) D efilada wojska w naszym mieście;
d) Opowiadania o w ydarzeniach z własnego życia;
e) Jak  założyliśmy sam orząd klasow y1?
f) Podróż autobusem  lub autem ;
g) Zabawy na dziedzińcu szkolnym;
h) Święto lasu;
j) Polow anie na zające lub.,.

2. W ypracow anie pt. T o w a r z y s z e  i p o m o c n i c y  r o l ­
n i k a  — rozplanowanie treści i m ateriał.
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Wycieczka na pole. P ytan ie: Dlaczego do orki używa się czę­
ściej wołu niż kon ia1? Siła i w ytrzym ałość wołu — łatw iejsze cho­
dzenie wołu po miękkiej roli dzięki szerokim racicom. Często mówi 
się: „Oracz za pługem  chodzi, za oraczem w rona". Słowa: pług, 
skiby, wrona, gaw rony, kawki, szpaki — pędraki. Zwroty: W yso­
ko w górze dzwoni piosnka skowronka... m iły śpiewak wiosny i roli.

U w a g a :  „Ćwiczenia słownikowe powinny dostarczyć ucz­
niom zasobu wyrazów i zwrotów, potrzebnych dla danego zakresu 
treściowego1' — (Progr. jęz. polsk. str. 258).

3. W ś w i e t l i c y  —■ porządek myśli, wyrazy.
Czytają, rozm awiają, słuchają radia... śpiew ają — urządzają 

przedstawienia, uroczyste akademie, program  akadem ii: przemó­
wienia, pieśni patriotyczne lub ludowe, deklamacje. Okna przy­
brane w piękne kw iaty: piwonie, georginie, lilie, nasturcje, pelar­
gonie itp.

4. N a d c h o d z ą  w a k a c j e  — zwroty.
Już nadchodzą wakacje. Po... godziwy odpoczynek. Czekają 

na nas miłe niespodzianki, a to wycieczki... kąpiele...
5. O p o w i e d z i e ć  o p r z e p l o c i e  s a m o l o t u  — zwroty.
Leci niby ptak, śmiało ponad łany zbóż, ponad rzekami, lasa­

mi — mknie w przestworzach nad lądam i i morzami... Odczytać 
powyższe zwroty i polecić napisać wypracowanie domowe.

6. T e m a t y :
a) Sprawozdanie ze św ięta lasu;
b) W spomnienia z wycieczki...;
c) Moje w akacje letnie lub zimowe;
d) Obchody św iąt kościelnych i państwowych;
e) W ypraw a do gęstego lasu na  grzyby;
f) Opis widzianej miejscowości;
g) Opis obrazu pt....

7. W i e c z ó r  l e t n i  n a w s i  — w yrazy i zwroty.
U staje powoli dzienna praca — ucichło, na św iat wychodzą 

ćm y nocne. Ciszę przeryw ają tylko szmery... i, szum... Um ilkły 
pola, przycichły wsie, ogłuchły bory, cichość ogarnęła ziemię. 
Ciemności ogarnęły...

8. O p i s  j a r m a r k u  (lub) u a j a r  m a r  k u. — Uszeregowa­
nie zwrotów i wyrazów i powiązanie ich w jednolitą całość.

Już o św itaniu ludzie spieszą na jarm ark . Drogi zaludnione, 
łańcuch wozów, krów... Na rynku mrowie ludzkie. Tyle tu  pięk­
nych i ciekawych rzeczy, że... Tu wozy z drobiem, tam  cielęta 
i prosięta. N a końcu urządzono ta rg  na konie i bydło. Pośrodku na 
straganach  stoją garnki, miski, talerze, wiadra...

Z boku na kozłach wiszą buty, drewniaki, uprzęże końskie, 
baty... liny, powrozy... Obok stoją stragany  pod namiotem, na nich 
pełno pięknych zabawek... N ą innych znów leżą złocone książeczki 
do nabożeństwa, paciorki, obrazki oraz pierniki, cukierki. P rzy 
nich stoją handlarze z towarem... Nie sposób wyliczyć wszystkiego. 
W mieście zgiełk,.hałas, nawoływanie, pisk... kupują, ta rg u ją , han­
dlują... Między straganam i oglądając wszystko chodzą... Nie brak 
też żebraków, dziadów ślepych, kulawych, niemych, bez rąk  i nóg... 
Przekupnie na ulicy.
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9. P r a c a  w c e g i e l n i .  — porządek myśli, w yrazy i zwroty.
K opią glinę, przewożą taczkam i i wózkami do kieratów ; ma- 

słow ata masa... Porm iarze form ują przygotow aną glinę w... pudeł­
kach... uk ładają  na. placu, by obeschły — podsuszona cegła; szopa 
— suszarnia, okrągłe piece, wypalają...

IG. B u d o w a  k a m i e n i c y  — układ treści i wyrazy.
Miejsce budowy ogrodzone wysokim parkanem  z desek; roz­

kopane doły, dowóz taczkam i drobnych gładkich kamieni, piasku 
i cementu, mieszanie tego maszyną, zakładanie fundam entu, uk ła­
danie cegieł na  wapnie, podawanie w apna i cegły, krycie dachów, 
tynkow anie ścian, układanie podłóg, zakładanie elektryczności, 
ustaw ianie piecy; zakładanie poręczy, zamków i klam ek; w staw ianie 
okien budowa schodów, malowanie ścian... Rzemieślnicy: murarze, 
stolarze, 'cieśle, monterzy, elektromonterzy, kamieniarze, ślusarze, 
szklarze, malarze, piecownicy, mechanicy... (W związku z tym  prze­
czytać można, ustęp z Serca Amicisa Iianni na polu pracy. K sią­
żka ta  jest przepisana na lekturę uzupełniającą dla kl. VI).

11. P o r a n e k  n a  w s i  — w yrazy i zwroty.
Budzi się pogodny i śliczny dzień, ogniste słońce na niebie; 

prom ienie oświetlają... w zagrodach ruch, budzą, się kury, gęsi... 
gospodarze zryw ają się z łóżek ;rozlega się wesołe rżenie, poryki­
wanie, beczenie, gdakanie, gęganie, kwakanie...

U w a g a :  ,.Od klasy  V zaś począwszy, zaczynają się opisy sy­
tuacji, od. V I krajobrazu". (Program  języka polskiego, str. 254).

12. W i o s n a  p r  z у s z ła  — ukształtow anie wyrazów i zwro­
tów i powiązanie ich w jednolitą całość.

P rzyszła śliczna, upragniona; radość wszędzie — w polu.:. 
Słońce stoi już wyżej na niebie... ozdabia i m aluje św iat cały. 
Dzień dłuższy, cieplej — śnieg topnieje, dużo wody, błoto... W szyst­
ko budzi się do życia: ptaki, zwierzęta, rośliny itp. Zabarw iła się 
ziemia od traw , jaskrów , sasanek, fiołków... Zielenią się już 
brzozy i dęby, wierzby, jesiony... Pasterze g ra ją  na fujarkach... 
C iągną się sznury bocianów... Uzupełnienie: barw a nieba, jasność 
św iatła, widok pól ornych.

1S. J e s i e ń  i d z i e  — w yrazy i zwroty.
Nadchodzi powoli — puste ścierniska — lśn ią się świeżo od­

walone skiby, powietrze senne, babie lato, coraz zimniej, szarugi, 
słoty, wilgoć...

14. P i e r w s z y  ś n i e g  — słowa i zwroty.
Śnieg pada... Drobne, delikatne, białe p łatk i, kołysząc się, 

z lekka opadają na ziemię, okryw ając ją  białym  całunem... Czasem 
w iatr nimi zakręci i znów poderwie w górę... Śnieg okryw a mięk­
kim całunem  ziemię, odziewa drzewa, lasy, dachy...

15. W y c i e c z k a  p o  m i e ś c i e  — układ treści i wyrazy.
Domy ciągnące się długim szeregiem, rzędem. Ulice — nazwy

ulic i szerokie, wąskie, proste, kręte, główne i  poboczne... rozcho­
dzą się w różne strony. Płace. N um ery domów. Środkowa część 
ulicy cłla wozów i wszelkich pojazdów — chodniki dla pieszych. 
L atarnie. Ruch' uliczny. Przechodnie. Pojazdy mechaniczne i kon­
ne. Piękne budowle i ważniejsze gm achy: kościoły, ratusz, szpi­
tale, szkoły, łazienki, fabryki, banki, tea try , kina, pomniki, ogro­
dy publiczne, p ark i itp. Duże wielopiętrowe kamienice, domki p a r­
terowe, sklepy itp.
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III. W y p r a c o w a n i a  n a  ł a tw e  t e m a ty ,  z a c z e r p n i ę t e  
z l e k t u r y .

1. Co naśladow ał Chopin w swej muzyce
2. Jak ie  osobistości były w salonie Chopina
N a podstawie czytanki pt. K oncert Chopina (Okno na świat, 

Balicki i Maykowski). Rozplanowanie treści i zasób słów: M istrzow­
ska g ra  Chopina (naśladowanie szumu plączących wierzb przy 
jesiennej pogodzie; naśladow anie śpiewu słowika i skowronka oraz 
pastucha grającego na fu jarce; kołysanka kojąca tęsknotę za Oj­
czyzną; kujaw iak i obertas naśladujący wesołe chwile wsi; m u­
zyka przypom inająca prześladowanie Polaków pod zaborami.

IV. Z w ię z łe  s t r e s z c z e n i a  p r z e c z y t a n y c h  c a ło ś c i .
Zwięzłe streszczenie, książeczki pt. Joch — Thompson (patrz 

spis lek tury  uzupełniającej). — Rozplanowanie treści i formy. 
Napisz, że w parku  am erykańskim  Yellowstone żyły niedźwiadki. 
W ylicz je! Ponadaw ali im różne nazwy jak: P ająk , Tłustoch. 
B liźniaki,'B rum a, Joch, Szary. Zaznacz, że z nich najbardziej wy­
różniał się Joch o zepsutym  żołądku i trzech zdrowych nogach.

Ja k  było na imię matce Jocha? M atka Jocha zw ała się Brum a 
i m iała dużo kłopotu z rozpieszczonym malcem.

Podać dokąd w ybierały się często niedźwiadki. Niedźwiadki 
w ybierały się często na odpadki kuchenne, rozkoszując się kon­
serwami.

Opisz w alki między Szarym  a Brum ą! Razu pewnego wywią­
zała się zajadła — zacięta w alka między Szarym  a Brum ą, Bruma 
bowiem podejrzyw ała Szarego o złe zam iary względem syna Jo ­
cha. W  walce .tej zwyciężył Szary. Innym  razem  znów Brum a 
i Joch podrażnieni zapachem m arm elady śliwkowej znaleźli się 
pod kuchnią, hotelową. Tam niespodziewanie napad ła na Brumę 
kotka i pobiła ją  dotkliwie. B rum a jeszcze raz próbowała z m ai; 
cem podejść pod kuchnię, ale spłoszona szelestem służącej kuchni 
hotelowej pobiegła jak  szalona do lasu, pozostaw iając niedołęż­
nego Jocha.

Co stało się z Jochem? Joch dostał się do niewoli ludzkiej. 
Początkowo jęczał, piszczał, ale. później się oswoił. Nie trzeba było 
go już trzym ać na uwięzi. Niedługo potem  zaprzyjaźnił się z czar­
ną kotką. Jesien ią  Joch przeziębił się i dostał kaszlu, potem go­
rączkował i skonał na łonie służącej hotelowej.

V. P r o t o k o ł y  z z e b r a ń  u c z n io w s k ic h .
Protokół N r 3 — porządek szczegółów i forma.

Protokół z zebrania Sam orządu kl. V Ia  im. T. Kościuszki 
szkoły powszechnej n r 3 w Kobylinie pow. krotoszyński. D nia 15 
września 1938 r. w izbie szkolnej odbyło się po lekcjach zebranie 
Sam orządu klasowego. N a zebraniu było obecnych 51 członków, p. 
wychowawcą N. N. i zaproszeni koledzy z kl. VI. O brady prow a­
dził burm istrz kolega N. N., protokół p isał M arecki i Minta. Na 
porządku dziennym:

a) zagajenie
b) odczytanie protokółu
e) ułożenie p lanu pracy
d) dyskusja i wolne wnioski.

1. Zebranie zagaił przewodniczący obrad kolega N. N. hasłem: 
„W szystko dla Boga i Ojczyzny"!
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2. Potem  kolega sekretarz N. N. odczytał protokół o stat­
niego zebrania, k tó ry  został jednogłośnie przyjęty.

3. Z kolei przystąpiono do obrad nad  ułożeniem planu pracy 
na nowy rok szkolny. W spraw ie tej zabierał głos p. wychowawca 
wespół z członkami sam orządu: Andrzejewskim, Polińskim  i... 
W dyskusji nad w ysuniętym i projektam i uchwalono:

a) zorganizować pomoc m ateria lną  dla niezamożnej dziatwy
b) stworzyć gazetkę klasową
c) zbierać m akulaturę i stare żelastwo na dozbrojenie arm ii
d) zapoznać się z obowiązkami uczniów w klasie, w domu
e) opiekować się pom nikam i i grobam i zasłużonych
f) zapoznać się ze sztuką uprzejm ości
g) nawiązać korespondencję z innym i szkołami. Szczegóły doty­

czące realizacji wytkniętego planu omówione będą na n a j­
bliższych zebraniach.
4. W wolnych wnioskach kolega K ątek zgłosił urządzenie w y­

cieczki w góry. P ieśnią X  i hasłem  klasy zakończono obrady.
Sekretarz: W iąckowski Przewodniczący: K araś.

VI. U k ł a d a n i e  i z a p i s y w a n i e  p la n ó w  o p o w ia d a ń  
i c z y  ta n e k .

P l a n  o p o w i a d a n i a  pt. Dlaczego Zabłocki w yszedł źle 
na mydle.

1. H andel mydłem.
2. Tani sposób transportow ania m ydła W isłą (na galarach).
3. Zanurzenie się galaru  w wodzie.
4. Rozpuszczenie się m ydła — piana.
5. Pow stanie przysłow ia: „Wyszedł na tym, jak  Zabłocki na 

mydle".
P l a n  do  c z y t a n k i  pt. Pasteur i Józio (Okno na świat).

1. Przyprowadzenie... ukąszonego przez wściekłego... do...
2. Gorączkowe przygotow anie w... do szczepienia..., obawy przed...
3. Szczepienie... i wielkie podniecenie...
4. Przetrzym anie... i szybkie gojenie się ran  — cierpliwość i...
5. W ynalazek... zwycięzcą...

U w a g a :  Uszeregowanie wyrazów — ćwiczenie.

VII. L i s t y  do o só b  n i e z n a j o m y c h  o r a z  r ó ż n y c h  
i n s t y t u c j i  — metoda pracy, układ i następstwo treści.
(Przy tej okazji objaśnić formę i treść listu : miejscowość, 

datę, nagłówek, ty tu ły  i form y grzeczności, adresowanie kopert, 
rozmieszczenie pisma, papier, w łaściw a treść listu, podpis).

1. Z a m ó w ie n ie  n a  k s i ą ż k i  do b i b l i o t e k i  k la s o w e j .
Zadanie: podaj miejscowość, datę i adres lub odpowiedni n a ­

główek, ulicę i n r domu. P roś o łaskaw e nadesłanie zwykłą prze­
syłką następujących książek... Podać autora, ty tu ł książki, liczbę 
egzemplarzy. Nadmień, że należność prześlesz po nadesłaniu ra ­
chunku. W zakończeniu proś o odwrotne nadesłanie książek.

Podpisz się. „Z poważaniem — Im ię i nazwisko".
2. R e k l a m a c j a  w s p r a w i e  n i e w y k o r z y s t a n e g o  b i l e t u  

k o le jo w e g o  — metoda pracy.
Zadanie: Podać datę, adres (D yrekcja Kolejowa W ydział 

K ontroli Dochodów w Poznaniu). Donieś, że dnia 26 października
193... r. w yjechałeś pociągiem osobowym o godz. 3 z Poznania do
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W ilna i w drodze stało ci się nieszczęście (podać jakie) i nie mo­
głeś wykorzystać biletu. Poproś uprzejm ie o zwrot pieniędzy za 
nieużyty bilet. Załącz bilet z poświadczeniem kierow nika ruchu 
(podać stację kolejową). Podpisz się czytelnie.

3. L i s t  do r e d a k c j i  — opracowanie samodzielne.

V III. K o r e s p o n d e n c j a  m ię d z y s z k o ln a  (w k r a j u  
i z a  g r a n i c ą )  — wskazówki.

Obecnie dużo szkół prowadzi korespondencję z wojskiem 
i z Korpusem  Ochrony Pogranicza. Jeśli idzie o korespondencję 
z młodzieżą polską za granicą, to wielką pomoc odda nam  p raca  
M arii Wiąckowej pt. P iszm y do Polaków na obczyźnie. Oto w y­
ją tk i z niej: ,.Kto może prowadzić korespondencję1? Koresponden­
cję prowadzić mogą starsze klasy szkół (począwszy od k lasy  V 
szkoły powszechnej), organizacje i osoby pojedyncze. Z kim  ko­
respondować? Korespondować można ze szkołami, organizacjam i, 
chorymi v/ szpitalach, z żołnierzami z Legii Cudzoziemskiej, a 
także z pojedynczymi jednostkam i. Największy nacisk należy po­
łożyć na wym ianę korespondencji m iędzynarodowej. Co wysyłać? 
W ysyłać można: listy, pocztówki, albumy, książki, obrazki, lalki, 
robótki, zabawki, pisanki, pomoce naukowe itp .“ W dalszym ciągu 
au to rka podaje tem aty  korespondencji i załącza kilka przykładów- 
listów, których nie podaję z braku miejsca. M ateriał do opraco­
w ania tematów o Polonii za granicą, czerpać można z różnych 
pisem ek: we F ran c ji Polskie Pacholę, w Ameryce Nasza Szkoła, 
w Niemczech M łody Polak, w B razylii Nasza Szkółka. O pisem ­
kach tych wspomina Wiącek w pracy pt. P royram  nauczania 
a Polonia zagraniczna.

U w a g a :  Tem aty w ypracow ać można ustalać wspólnie z klasą. 
K obylin (woj. poznańskie) Stanisław  W itkow ski

TEMATY PRAC PIŚM IENNY CH DLA KL. V II SZKOŁY 
POW SZECHNEJ.

KI. V II ma za zadanie przygotow ać ucznia do potrzeb życia 
praktycznego. Z tego też punktu widzenia jest dostosowany n i­
niejszy dobór tematów.

■V - ' . *
I. O p o w ia d a n ia  i o p i s y  (tem aty wolne).

1. P rzy ognisku w obozie harcerskim . 2. Nasze żniwa. 3. Opis 
burzy. 4. Zachód lub wschód słońca. 5. N a plaży. 6. W spom nienia 
z wakacji. 7. Jak ą  przyjacielską przysługę wyświadczyłem koledze 
lub starszym ? 8. Moja pomoc w pracy m atki lub ojca. 9. Roboty, 
jesienne w polu. 10. Rozmowa z oraczem w polu. 11. Rozmowa 
z pastuszkiem. 12. Jesień  w ogrodzie. 13. Nasza straż pożarna. 14. 
Pożar, pogotowie ratunkow e. 15. O dniu oszczędności. 16. Ochrona 
przyrody. 17. Drogi w naszej okolicy. 18. N a cm entarzu w Dzień 
Zaduszny. 19. Mogiły bohaterów pod lasem. 20. Obchód niepodle­
głości w naszej szkole. 21. D efilada wojska polskiego i organiza- 
cy j społecznych. 22. Opis sklepu. 23. Opis konkursu. 24. Opis poczty 
w m ałym  miasteczku. 25. Opis naszego szpitala. 26. Opis ogrodu 
dziecięcego w naszym mieście. 27. Opis zakładu krawieckiego. 28.



Opis znanego w arsztatu  szewskiego. 29. Opis m ałej fabryki. 30. 
Ochrona przyrody, lub: Mamy szanować przyrodę. 31. Zima się 
budzi. 32. Ziemia układa się do snu. 33. Opieka nad zwierzętami. 
34. Nasza grom ada pracuje. 35. U praw iam  sport na saneczkach i 
nartach. 36. Przejażdżka tram w ajem  (samolotem, samochodem). 37. 
Na weselu wiejskim. 38. Nasz kościół. 39. Byłem na pasterce. 40. 
Wieczór w igilijny  u, nas. 41. W ędrówka po mieście. 42. Z życia n a­
szego koła L.O.P.P. 43. Próbny a tak  gazowy w naszej miejscowości. 
44. Jak  się zachować w razie alarm u lotniczo-gazowego. 45. W yda­
rzenie z życia klasy. 46. M oja pomoc w domu. 47. H istoria węgla 
kamiennego. 48. N a dworcu kolejowym w większym mieście. 49. 
Obchód im ienin Pana Prezydenta w naszej szkole. 50. Obchód 
im ienin M arszałka Śmigłego-Rydza. 51. W iosna w polu, i ogrodzie. 
52. H andel uliczny. 53. Co robi Państw o, aby uchronić ludność od 
niebezpieczeństwa powodzi. 54. Las naszą ochroną i obroną. 55. 
Rocznica śm ierci M arszalka Piłsudskiego. 56. Na majówce. 57. 
Sprawozdanie z obchodu D nia M atki. 58. Przejażdżka łodzią lub 
kajakiem . 59. W spomnienie z wycieczki nad morze. 60. Co wiem 
o Lidze M orskiej i Kolonialnej? 61. Wycieczka do parku. 62. W i­
działem zawody motocyklowe, kolarskie, lekkoatletyczne itp. 63. 
Pożegnanie szkoły. 64. Czym ja  będę?

I I  W y p r a c o w a n i e  o p a r t e  n a  l e k t u r z e .
65. Opis izdebki (na tle lek tu ry  D ym  Konopnickiej). 66. Życie

m atki i syna na podstawie noweli Dym. 67. Życie pastuszki wiejskiej 
na tle lek tury  Sieroca dola. 68. Streszczenie nowelki pt. N a waka­
cjach P rusa.' 69. Streścić uryw ek z Placówki, k tóry  podobał mi się 
najwięcej i dlaczego? 70. C harakterystyka Ślimaka. 71. Streszcze­
nie nowelki Mwtefc P rusa. 72. Życie Antka; 73. Jak ie  zdarzenie wy7 
wołuje niespodziewaną zmianę w panu Tomaszu na podstawie le­
k tu ry  K atarynka. 74. H isto ria  ostatniego z Horeszków — stresz­
czenie. 75. Opis zamku (z. zewnątrz i wewnątrz) na podstawie uryw ­
ka z Pana Tadeusza. 76. A g itacja  ks. Robaka w karczmie. 77. Opo­
w iadanie o koncercie Jankiela . 78. C harakterystyka Klucznika. 
79. C harak terystyka Zagłoby na podstawie lek tu ry  pt. Zdobycie 
chorągwi (w yjątek z Ogniem i mieczem). 80. Życie Skawińskiego 
na la ta rn i na podstawie lektury  Latarnik. 81. Jak ie  powody skło­
niły Skawińskiego do objęcia posady latarn ika? 82. Dlaczego Ska­
w iński strac ił posadę? 83. Opowiedzieć o Rymwidzie na podstawie 
lektury  Echa leśne Żeromskiego. 84. Opis lasu w Echach leśnych. 
85. Życie na  granicy polsko-niemieckiej na tle lek tury  W  zady­
m ionym  słońcu. 86. H ałda trucicielką i źródłem utrzym ania bez­
robotnych górników. 87. Dzieje węgla polskiego od chwili wydoby­
cia go z kopalni na podstawie książeczki Dzieje węgla Morcinka. 
88. Opis k a tastro fy  w kopalni na podstawie powieści Ludzie są do­
brzy  M orcinka. 89. Opis lekcji czytania w zakładzie głuchoniemych,

7.1.7
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oparty  na tle ezytanki pt. Zakład głuchoniem ych  (czyt. Balickiego 
i Maykowskiego) 90. O życiu osadników polskich w B razylii na 
podstawie ezytanki Polacy w Paranie (Balicki i Maykowski). 
91. Jak  W ładek W alendzik został krawcem? (wypracowanie 
oparte na tle ezytanki W  pracowni krawieckiej). 92. C harak terys­
tyka .m ajstra W alendzika. 93. Opisać o życiu rodziny bezrobotnej 
na podstawie ezytanki pt. W yjazd  i powrót Jana N iestrzępy. 94. 
Rodzaje pracy podług książeczki W yścig  pracy  Dąbrowskiej. 95. 
O dziejach sosny, na której F ranek  napisał list do ojca (Sosna). 
96. Co wiem o Moniuszce? (Na podstaw ie czyt. Szum ią jodły  
i objaśnień do książki Balickiego i Maykowskiego). 97. Co wiem 
o A. Grottgerze? (Na podstawie ezytanki Polonia  i objaśnień do 
ezytanki). 98. Co wiem o Matejce? (Na podstawie O tym , co nigdy  
nie m iał czasu i objaśnień do ezytanki). 99. O życiu Ja n a  K aspro­
wicza (na podstawie ezytanki Poeta z nad Gopła i objaśnień do 
ezytanki). 100. Opisać śmierć krow y na podstawie w yjątku 
z Chłopów (Śmierć krowy).

I I I . P r o t o k o ł y  z e b r a ń  o r g a n i z a c y j  u c z n i o w s k i c h .
101—103 np. Samorządu klasowego, K oła P. C. K., K ota L. O. 

P. P., K oła Z. H. P. 104—106 P l a n y  opowiadań, czytanek i prze­
mówień.

IV. L i s t y  p r y w a tn e .
107. List zbiorowy do chorego kolegi (koleżanki), leżącego 

w szpitalu. 108. List kondolencyjny. 109. L ist do Polonii zagranicz­
nej (inform acyjny). 110. List do przyjaciela lub kolegi (inform a­
cyjny). 111. L ist do krewnych. 112. L ist do znajomych.
V. K o r e s p o n d e n c j a  z w ła d z a m i  z w ią z a n a  z p o t r z e b a m i

ż y c ia .  Podania i prośby:
113. O m etrykę urodzenia do Urzędu Stanu Cywilnego. 114. 

O miejsce nauki. 115. O w ystawienie świadectwa moralności. 116. 
O wystaw ienie świadectwa ubóstwa. 117. O zezwolenie na założenie 
zakładu. 118. O zarejestrow anie robotnika niecechowego. 119. O po­
świadczenie óbywatelstwa.«12'0. K rótk i życiorys własny. 121. U spra­
wiedliwienie nieobecności w szkole itp. 122. Zgłoszenie now ootw ar­
tego przedsiębiorstwa. 123. Zgłoszenie się do Publicznej Szkoły 
Dokszt. Zawodowej. 124. Doniesienie o chorobie zakaźnej 125. Do­
niesienie o ukąszeniu przez wściekłego psa.
VI. K o r e s p o n d e n c j a  h a n d lo w a  z w ią z a n a  z p o t r z e b a m i

ż y c ia .
126. L isty  do firm : zamówienie towarów. 127. Odbiór towarów 

(pokwitowanie). 128. Upoważnienie na  odbiór pieniędzy lub towaru. 
129. Pokwitow anie odbioru pieniędzy. 130. Różne pokw itow ania (np. 
zwrotu). 131. P rośba o nadesłanie cennika.
Kobylin (woj. poznańskie) Stanisław  W itkow ski
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ZAPOZNANIE D ZIECI Z PRZY IM KIEM
W szkole powszechnej nie chodzi o teoretyczne rozpatryw anie 

zjaw isk językowych, lecz o naukę posługiw ania sie tym  jeżykiem 
w całej pełni jego praktycznych form  i barw  oraz o um iłowanie go. 
Wszelkie wiec sztuczne ćwiczenia są z n a tu ry  mało wartościowe. 
W tej m yśli podam mój sposób zapoznania dzieci z przyimkiem. 
Opieram  sie na bardzo prostej rozmowie z dziećmi.

N a wstępie stwierdzam y, że otaczające nas przedm ioty i rze­
czy m ają tylko jedno „imię" (nie jak  człowiek: imię i nazwisko). 
Możemy wiec mówić, że to ich nazwy lub imiona. N azywajm y je 
dziś tylko „imionami".

Następnie biore do reki np. ołówek; kładę S'o na  ławce i po­
lecam dzieciom, by w yraziły  zdaniem stosunek położenia ołówka 
względem ławki. Z pewnością padnie zdanie: Ołówek leży na ław­
ce. Zapisujem y je na tablicy. Podobnie uk ładają  dzieci i zapisują 
dalsze zdania, z których każde bedzie określało inny stosunek tych 
dwu przedmiotów. A więc: Ołówek leży pod ławka, ...w ławce, 
...obok ław ki itp. Kończymy na ostatniej możliwości. Otrzymujemy 
cały szereg zdań — każde z innym  przyimkiem. Zwracamy oczy 
na. te zdania i zauważamy, że pow tarzają sie w nich dwa „im iona": 
ołówek i ławka. (Przy budow aniu zdań można zam iast ołówka użyć 
do każdego zdania innego przedm iotu — wtedy ołówek nie bedzie 
sie pow tarzał — ale to nie wpływa na treść lekcji).

Dzieci w ym ieniają te wszystkie wyrazy, które w ystępują przy 
„im ieniu" ławka: na, pod, w, obok, m iędzy  itd. W dalszym ciągu 
polecam zmazać pow tarzające sie ławka  i wpisać na jego miejsce 
inne „imię" (np. stół). Stwierdzam y, że zdania są zupełnie po­
praw ne pod. względem treści. Znów dzieci odczytują w yrazy bę­
dące przy „im ieniu" stół. Tą drogą przekonujem y sie. że te w yra­
zy mogą występować przy wszystkich „imionach". Liczne przy­
kłady są tego dowodem. Zaglądam y do książki i zauważamy, że 
znajdują sie one tylko, przy „im ionach". To samo mówią nasze 
zadania w zeszytach. To samo potwierdza całkowicie nasza mowa. 
S tąd  bardzo łatwo dadzą dzieci nazwę tej nowopoznanej grupie 
wyrazów naszej, mowy: p r z y i m k i .

Cel osiągnięty. Jeszcze kilka ćwiczeń a pojecie utrwalone. Te­
raz już posługujem y sie określeniem: przyim ki. Ćwiczenia prze­
rabiać tylko w zdaniach.

Korzyści dla mowy i pism a dzieci przyniesie też spostrzeżenie, 
że niektóre przyim ki określają ten sam stosunek, np. 1) obok, przy, 
koło; 2) nad, ponad; 3) m iędzy, pomiędzy. Można wiec używać ich 
na zmianę (a nie pow tarzać tego samego) dla upiększenia swego 
sposobu w yrażania sie w mowie i piśmie.
Poznań H enryk Cieślak
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UWAGI DYSKUSYJNE I NASZE ECHA
J a k  n a l e ż y  u c z y ć  ś p ie w u  w s z k o le  p o w s z e c h n e j  bez  
n u t, z n u t a m i  czy  z n u t?  (Nr 5 i 15/J938).

Spraw a, nad k tó rą pan Migacz zaczyna się zastanawiać, jest 
na razie nieaktulna, bo reguluje ją  program .

Postawienie zagadnienia przez p. Migacza nie jest, m. zd., 
poważne. Pow tarza on argum enty sprzed 20 lat, nad którym i już 
dosyć się nadyskutowano i uznano je za nierealne. P rzy tym 
p. Migacz nie zadał sobie nawet trudu  zapoznać się z program em  
obowiązującym, używ ając terminów, których się już dziś nie 
używa, a które w program ie zostały ustalone. P y tan ie brzmieć 
powinno: „Jak  należy uczyć śpiewu w szkole powszechnej ze słu­
chu, przy pomocy nut, czy z nu t?“, a nie „bez nut, z nutam i(!) czy 
z n u t -. P rogram  daje zresztą jasną odpowiedź, w klasie 1 i 2 ze 
słuchu, w 3 i 4 przy pomocy nut, w 5—7 zasadniczo z nut.
K. H, Ł.

*
K ilkuletn i żywot obecnie obowiązującego program u nauczania 

śpiewu w szkole powszechnej zachwiał w p.'koledze Migaczu wiarę, 
głoszoną przez niego w Śpiewie w Szkole  (Nr 3/1935), że „Nowy 
program... skierow uje n a r e s z c i e  (podkreślenie moje) pracę w tej 
dziedzinie na tory realne...“ Mój pogląd względem nowego pro­
gram u nauczania śpiewu wyłuszczyłem w Przyjacielu Szko ły  
w nrze 17/1934. W yraziłem  wtedy to, o czym obecnie pisze p. kol. 
Migacz: „..stanowisko program u (nowego) jest o ty le uspraw ie­
dliwione, że nauczycielstwo dzisiejsze nie umiałoby nauczyć śpie­
wać z nut, bo po największej części samo tego nie po trafiY  Tu 
spoczywa cała tajem nica i powód w ycofania dawniejszego pro­
gram u. M inisterstwo stanęło na stanowisku, że lepiej będzie, gdy 
dziecko wyniesie z klasy 19 pieśni, niż m a być nużone nawałem 
teorii, podawanej w sposób nieodpowiedni. A utorzy nowego pro­
gram u wyczuwali jednak dokładnie, że problem u um uzykalnienia 
i rozśpiewania dzieci na I szczeblu nauczania nie załatwi się samą 
piosenką. S tąd w program ie słowo „ćwiczenie" jest tak  mocno 
zakonspirowane, tak  „wstydliwie" (jak pisze in stru k to r m iniste­
ria lny  prof. M ayzner — Śpiew w Szkole n r 6—9/1937) ukrywane, 
choć „..wiadoma jest każdemu nauczycielowi przyczyna owego 
konspirow ania ćwiczeń w klasach niższych niż piąta..." — Słusznie 
więc obecny program  nosi dopisek... „tymczasowy", gdyż jest tylko 
form ą przejściową.

W rzeczywistości — sądzę — nie wiele się zmieniło od czasów 
starego program u. Muzycznie wykształcony nauczyciel na pewno 
o wiele więcej robi, niż nakazuje program , jednak ogrom pracy, 
szczególnie w klasach I  do IV, gdzie „specjalista" (o ile taki jest 
w gronie) nie zagląda, leży nadal odłogiem.

Pytanie, postawione przez p. kol. Migacza, a podyktowane tro ­
ską o bardziej gruntow ne podejście do zagadnienia nauczania 
śpiewu w szkole powszechnej, poty nie zostanie rozwiązane, póki 
w każdej szkole nie znajdziemy odpowiednio przygotowanych 
nauczycieli, zdolnych nie. tylko do „wyuczenia 15 pieśni", ale po tra­
fiących realizować o wiele trudniejsze i głębsze zadanie: um uzy­
kalnić dziecko. Pom yślne w yniki w tej lub owej szkole nie mogą 
dzisiaj nikogo upoważniać do generalnego twierdzenia, że jest 
dobrze, albowiem nawet i tak  mocno okrojonego program u nau­
czania śpiewu większość nauczycieli nie po trafi realizować. Powili-
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niśm y o tym  mówić śmiało i prawdzie po męsku spojrzeć w oczy.
Gruntownej popraw y spodziewajmy się, gdy przy warsztacie 

p racy  s taną nasi młodsi koledzy i koleżanki, kształceni w dzisiej­
szych liceach pedagogicznych. Jeżeli i to pokolenie nauczycielstwa 
zawiedzie nasze nadzieje, w tedy szukajm y winy wyłącznie w nas 
samych. Zagadnienie k u ltu ry  muzycznej m usi być postawione 
w liceum pedagogicznym n a  tak iej wyżynie, jak  tego wym aga 
współczesność. D o b r y  n a u c z y c i e l  u z u p e ł n i  s o b ą  s ł a b y  
p r o g r a m  i na odwrót. Cóż znaczy mieć piękne program y naucza­
nia, gdy brak  ludzi do ich realizacji?
Poznań Rom an Heising*

Otrzymane dwie odpowiedzi n a  k ilka tysięcy czytelników 
Przyjaciela Szkoły, z których większość na pewno m usi uczyć 
śpiewu, to jaskraw y dowód, że zagadnienie to nikogo nie interesuje, 
a  nauczanie śpiewu odbywa się sposobem mechanicznym: „za panią 
m atką...“, oczywiście nie wszędzie, ale bodaj przeważnie. Odpo­
wiedzi powołujące się na postanow ienia program u nie wnoszą 
właściwie do zagadnienia nic nowego.

To, że program  d o z w a la  na korzystanie w kl. I I I  szkół 
I I I  stopnia a  w IV  kl. szkół I  stopnia organizacyjnego ze śpiew­
ników, a  w b raku  tychże poleca zapisywać n u ty  na tablicy, 
z całą dokładnością zabraniając równocześnie „teoretycznego objaś­
n ian ia  znaków przykluczowych", stanowi najw iększe niebezpie­
czeństwo popadnięcia w p o w ie r z c h o w n o ś ć ,  k tó ra  przez przeciąg 
pozostałego dla dalszej nauk i czasu (3—4 lat) u t r u d n i  tylko pro­
ces należytego k o j a r z e n i a  znaków nutowych z ich brzmieniem 
muzycznym.

Przede wszystkim  program  nie zagw arantow ał w swych posta­
nowieniach u z y s k a n i a  j e d n e g o  p u n k t u  o p a r c i a  dla słuchu 
i pam ięci muzycznej dzieci, do którego można by nawiązywać 
w przyszłości dalsze skojarzenia. Tym  punktem  oparcia powinien 
być d ź w ię k  s t r o ik o w e g o  „a“ (870 drgań  na  sek.), jako dostępny 
każdemu głosowi, uchw ytny przez każde ucho, a później w p rak ­
tyce przez wszystkich muzyków najczęściej uwzględniany. (Stroje­
nie instrum entów).

Piosenka weszła wprawdzie na pierw szy plan w nauczaniu 
śpiewu, ale intonowanie jej jest zwykle przypadkowe, bo może 
uczący nie umie grać na żadnym instrum encie, ani też nie posłu­
guje się stroikiem , więc piosenka, choćby ją  uczeń m iał w nutach, 
nie przyniesie skojarzenia znaków nutowych z dźwiękami, bo te 
będą za każdym razem inne, jeżeli nie będą oparte o stroik. 
Skojarzenie takie może nastąpić po wielokrotnych, ciągłych ćwi­
czeniach w rozpoznawaniu i zapam iętaniu dźwięku „a“ stroiko­
wego, a później w rozróżnianiu dźwięków niższych i wyższych od 
niego. Je s t to spraw a bardzo tru d n a  z tego względu, że dźwięki 
przem ija ją  w czasie i łatwo n ikną w pamięci. Słuch dziatwy me 
jest, przyzwyczajony do w yodrębniania dźwięków muzycznych 
spośród innych tak  różnorodnych zjaw isk akustycznych. Pam ięć 
muzyczna jeszcze nie rozbudzona i z n a tu ry  swej n ietrw ała w od­
niesieniu do poszczególnych dźwięków muzycznych, nie może ode­
grać właściwej ro li przy kojarzeniach wzrokowo-słuchowych pod­
czas nauki śpiewu.

Dlatego poznawanie pism a nutowego dopiero w kl. I I I  czy IV  
w celu w yw ołania tych skojarzeń jest s p ó ź n io n e  i nie może 
wydać powszechnie pozytywnych rezultatów  w zamierzonym za­
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kresie; pozostawienie znaków przykluezowych bez objaśnienia p ro ­
wadzi do ignorow ania ich przez młodzież i wtedy, gdy nadejdzie 
moment właściwy do ich objaśniania. Nie wzbudzą one silnego 
zainteresow ania jako już znane wzrokowo, a  że nie były  objaś­
nione od razu, trudno będzie nagiąć um ysły dzieci do istotnego 
zajęcia się czymś, co ich już nie interesuje. Przeto jedynie słusz­
nym  może być postu lat w yrażony w mej odpowiedzi (Nr 15 P. S. 
str. 586 w. 31—43).
Nowy Sącz Józe f Migacz

R u s z m y  z m a r t w e g o  p u n k t u  n a u k ę  p r z y r o d y  ż y w e j.
(Nr 15/1938).

Nadzwyczaj ak tualną i piekącą spraw ę porusza au to r pod 
powyższym tytułem . Bo napraw dę jest na ogół coś nie w porząd­
ku z tą  dziedziną wiedzy w szkolnictwie powszechnym. N auka 
przyrody — to nauka o Stw órcy — i Jego dziele. Piękno Jego 
tw oru, gdy jest dobrze poznane, m usi wzbudzić u  człowieka za­
m iłow anie do piękna i nasuw ać refleksje o właściwym celu w ogó­
le życia na  ziemi. My wychowawcy i nauczyciele przede w szyst­
kim  m am y w łaśnie ten  obowiązek szerzenia podstawowych w ia­
domości o życiu przyrody żywej. Ale hy czegoś nauczyć — m usi 
się samemu o tym  dokładnie wiedzieć. P rzykro m i napraw dę by ­
ło, gdy raz jako członek kom isji egzaminu praktycznego po lekcji 
śpiewu piosenki: „Uciekła mi przepióreczka w proso“ zapyta­
łem dzieci, czy widziały kiedy przepiórkę i co wiedzą o tym  cie­
kaw ym  ptaszku, żadne mi nic nie odpowiedziało. Nie dziwiłem 
się, bo i sam a ucząca nie w idziała przepiórki (chociaż było to 
na wsi) i nic o niej również powiedzieć nie mogła. Podobnie ne­
gatyw ną odpowiedź otrzym ałem  i o „prosie". A już gran icą n a j­
wyższego zdum ienia było zdarzenie, gdy pewnego wieczoru sówka 
„pójdźka" tyle strachu  przysporzyła pewnej koleżance, k tó ra sły ­
sząc głos nad swą głową, aż przykucnęła do ziemi, bo m yślała, 
że pokutujący duch w oła ją  grobowym głosem w zaświaty. Nie 
będę mnożył podobnych przykładów, świadczących o zupełnej cza­
sem nieznajomości najprym ityw niejszych zjaw isk przyrody żywej. 
Zaciekawił mię jednak fakt, że powyższą nieznajomość w 90% 
w ykazują nauczyciele powojennej daty.

Czyżby więc „stara  szkoła" (nie zawsze jednak werbalna!) 
uczyła lepiej? I  tak  i— i nie. Zależało to od wielu okoliczności 
i faktów. O tym , czy nauki przyrody żywej uczono lepiej dawniej, 
czy uczą lepiej dziś — niech się wypowiedzą łaskaw ie i inni ko­
ledzy. Mnie osobiście nasuw a się jeden fakt. Za czasów przedwo­
jennych w byłej G alicji is tn ia ły  sem inaria  nauczycielskie dwu 
zasadniczych typów; w iejskich i m iejskich. W pierw szych p ro ­
gram  nauczania, prócz ogólnego w ykształcenia pedagogiczno-wy- 
chowawczego, by ł nastaw iony głównie w kierunku gospocłarczo- 
przyrodniczym. Tygodniowej nauki tego działu, o ile dziś jeszcze 
pam iętam , było cztery godziny przez la t cztery. Nie liczę do tego 
osobnych godzin tzw. właściwych zajęć praktycznych w sadach 
i ogrodach. Ponadto szczytem am bicji nauczyciela nauki przyrody 
było odbyć w ciągu każdego roku szkolnego kilka wycieczek urzą­
dzanych na w ystaw y przyrodniczo-gospodarcze, oczywiście na 
koszt kra jow y wzgl. państwowy. M aturę zdawano również z tych 
przedmiotów, jak  i egzamin praktyczny. I  napraw dę nie lada p r a ­
cy, poszukiwań i badań trzeba było mieć poza sobą, by  przejść
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cały alembik poszczególnych działów przyrody. Ale na  tym  nie 
koniec.

D la nauczycielstwa, k tóre kończyło sem inarium  przyrodniczo- 
gospodarcze, była R ada Szkolna K rajow a urządzała swoim kosz­
tem  pół- a naw et całoroczne kursy  działów specjalnych, jak : w a­
rzywnictwa, pszczelarstwa, sadownictwa, upraw y ty ton iu  i koszy- 
karstw a, k tóre znów kończyły się egzaminem, a  na  pam iątkę 
i przypom nienie każdy z uczestników otrzym yw ał kom plet nasion 
krajow ych, przyrządów do szczepienia lub pszczelarstw a itp. Takich 
adeptów sta ra ły  się ówczesne władze szkolne przyciągnąć do wsi. 
N ałożyły praw ny obowiązek n a  gm iny dostarczenia każdej szkole 
n a  użytek szkolny i nauczyciela ogrodu szkolnego i odpowiedniej 
ilości pola ornego. W ładze powiatowe subwencjonowały gospo­
darkę domową nauczyciela. M iał więc z czym i na  czym nauczy­
ciel uczyć przyrody żywej i uczył widocznie dobrze, gdyż on ty l­
ko podniósł w krótkim  czasie gospodarczy rozwój tej dzielnicy, 
a ro ln ika nauczył również i piękna jego regionu. A czy obecnie 
m a z czym i na czym?...

W inę obecnego poziomu nauk i przyrody ponoszą też w części 
obecne program y naukowe, k tóre nastaw ione są bardziej w kie­
runku  poznania biologii roślin  (dość zresztą powierzchownie) 
i zwierząt, uw ażając sam  przedm iot n a tu ry  i jego nazwę za co 
najm niej obojętną. A  jak ie  są program y z nauk i przyrody w obe­
cnych liceach pedagogicznych?... Moim zdaniem bardzo szczuplut­
kie i nieskonkretyzowane.

N auka przyrody nie zna zakłam ania i bujania, zemści się 
prędzej czy później na każdym  ignorancie, przynosząc niepoweto­
wane szkody nie tylko jednostce, ale i społeczeństwu. Należy n a­
praw dę szczerze, bez bujd  uderzyć w dzwon: Ruszm y z m artw e­
go punk tu  naukę przyrody żywej!
Jabłonów  (woj. tarnopolskie) W ito ld  Steliga

Ogromnie miło nauczycielowi przyrody czytać zdania, które 
wyszły spod pióra hum anisty, naw ołujące między innym i do poło­
żenia większego nacisku na  znajomość krajow ej fauny i flory, do 
stosow ania częstych wycieczek przyrodniczych itp.

Nie zgodziłabym się natom iast z autorem  co do metod i celu 
nauczania przyrody. Znajomość przyrody identyfikuje kol. Szpu- 
n a r ze znajomością nazw roślin  i zwierząt, w ystępuje zaś prze­
ciwko kładzeniu nacisku na  biologię. C ytuję w yjątek  z artyku łu : 
„Czy uczniowie nasi, wychowankowie polskiej już szkoły, opartej 
na nowoczesnych metodach nauczania, znają  przyrodę żywą w jej 
najczęściej spotykanych w k ra ju  przedstawicielach? Zdaje mi się, 
że nie jest wcale lepiej, jeśli nie gorzej, bo program y zw racają 
uwagę raczej na biologię roślin  i zwierząt, uw ażając sam przed­
m iot n a tu ry  i jego nazwę zwłaszcza polską rodzim ą za pewnego 
rodzaju zbytek czy rozpustę, lub za rzecz zasadniczo nieistotną, 
a  więc obojętną. S tąd  też pochodzi ta  zastraszająca ignorancja".

Czy istotnie w nauczaniu przyrody nazwa jes t rzeczą najw aż­
niejszą!? Czyż nie byłby to właśnie, potępiony przez kolegę w e r-  
b a l iz m ? !  P ow tarzając za poetą wiersz o „najrańszym  kw iatku 
pierw iosnku" — czy zadowolimy się tym  tylko, iż wiemy, że to 
właśnie ta  roślinka a  nie in n a  tak  się nazywa? Czy nie zadam y 
je j jeszcze innych pytań, a m ianowicie: Dlaczego tak  wcześnie 
w yrosła i zakw itła, co jej to umożliwiło, jak ie  to m a dla niej 
znaczenie? J a k  radzi sobie w tym  ciężkim okresie, gdy „jeszcze
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północ mrozem dmucha, z gór białe nie zeszły pleśnie". J a k  s ta ra  
się o zachowanie ciągłości gatunku, jak  chroni pyłek przed m głą 
i deszczem? Roślinka odpowie nam  na wszystkie te py tan ia, lecz 
nie w ystarczy znać jej nazwę i poznać kształt i budowę na rycinie 
lub choćby na żywym okazie, lecz w oderwaniu od środowiska. 
M usimy udać się na miejsce, gdzie jes t jej stanowisko. Zwrócić 
uwagę na  otaczające ją  towarzyszki. (Późną wiosną i w lecie w y­
sokie traw y przerosłyby ją  i przygłuszyły). Zauważyć m usim y 
układ liści i kw iatu  i to kilkakrotnie: w dzień ciepły i zimny, 
w dzień deszczowy, pochm urny i w dzień słoneczny. Zbadań teren  
— jak  roślinka w yzyskuje ciepło słoneczne (słoneczne stoki).

Cytuje kol. Szpunar cały szereg owadów, których nazwy ka­
zano wykuć w szkole, nie pokazując okazów. Czy jednak w tym  
wypadku w ystarczyłby sam okaz? Czy po poznaniu budowy ciała 
omawianych owadów n ie  z a i n t e r e s u j e m y  s ię  ic h  b io lo g ią ,  
a więc jak i związek m a ta  budowa z ich trybem  życia, ze sposobem 
zdobywania pożywienia? Jak ie  jest gospodarcze znaczenie tych 
owadów w życiu ludzkim i w życiu przyrody?

K rótkie te uw agi m ają  na  celu wykazanie, że n ie  s y s t e m a ­
t y k a  i n ie  s a m a  m o r f o lo g ia ,  lecz właśnie biologiczne ujęcie 
m ateria łu  zbliża ucznia do przyrody i pogłębia wiedzę przyrodni­
czą. Trzeba też w yjaśnić, że biologia nie wyklucza m orfologii i sy­
stem atyki. Na tle budowy danej rośliny czy zwierzęcia zapozna- 
jem y się z jej w arunkam i i sposobem życia; nie może się przy tym  
obejść bez nazwy. W  ten  sposób poszczególne gałęzie nauk  przy­
rodniczych wzajemnie się uzupełniają i zazębiają. G o łe  n a z w y  
s z y b k o  u l a t u j ą  z p a m ię c i ,  gdy zaś zapoznamy się z życiem 
danej rośliny czy zwierzęcia, wówczas i nazwę łatw iej sobie zapa­
miętamy.

Zgadzam się z autorem, iż przy takim  sposobie nauczania przy­
rody mniej poznamy przedstawicieli naszej fauny i flory niż wów­
czas, gdybyśm y się zadowolili samą nazwą oglądanego przedmiotu, 
ale nie chodzi nam  przecież o ilość, lecz o jakość. Jak  w każdym 
innym  przedmiocie tak  i przy nauczaniu przyrody nie możemy 
mieć pretensji, iż zapoznamy ucznia z całokształtem  wiedzy przy­
rodniczej. Nie może to mieć m iejsca nawet na terenie szkoły śred­
niej i wyższej. Z tego względu podanie uczniowi metody pracy, 
um iejętności korzystania z atlasu, klucza do oznaczania roślin 
i zwierząt jest rzeczą konieczną. Sądzę, że tych kilka uwag zdoła 
zmienić niechętne stanowisko au to ra  względem podejścia w nau­
czaniu przyrody ze strony biologicznej, k tó ra to m etoda może na­
praw dę „ruszyć z m artwego punk tu  naukę przyrody żywej", gdyż 
biologia jest w łaśnie nauką o życiu.
Horochów (woj. wołyńskie) Jadw iga Stachurzyna

Z a g a d n i e n i e  o b r o n n o ś c i  k r a j u  w s z k o l n i c t w i e  p o ­
w s z e c h n y m . (Nr 16/1938).
A utor podkreśla m. i., że z m ateria łu  programowego wydo­

bywać będziemy te czynniki, które urobią obywatela odważnego, 
walecznego, zdolnego do poświęceń na rzecz ogólnego dobra itp. 
Dalej podaje niektóre tem aty, które pod kątem  obronności k ra ju  
mogą być opracowane, w klasie I I I  np. podania polskie: K rak , 
W anda, Lech, Popiel, P iast. W ybiorę dwa pierwsze podania 
i p o d z ie lę  s ię  z Koleżeństwem u w a g a m i  z e b r a n y m i  n a  
l e k c j a c h  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w k l a s i e  I I I  p r z y  o p r a c o ­
w a n iu  t y c h  w ł a ś n i e  le g e n d .
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Z nowym  rokiem  szkolnym dla szkół I  stopnia klasy  I I I  
kursu  A ukazały się nowe ezytanki (prawdopodobnie nowe wyda­
nie) N a Zagonie B. Kubskiego i S. Dobranieekiego. Ci sami auto- 
rowie opracowali w roku 1936 takie same ezytanki również dla 
kursu  A. Słowem, szata zewnętrzna ta  sama. K iedy jednak zaj­
rzym y do środka, zobaczymy coś ciekawego. Dużo jest tych samych 
czytanek tych samych autorów, jednak t r e ś ć  i m y ś l  n a w e t  
j e s t  i n n a  n a  niekorzyść w ydania ostatniego. C zytanki Krakus 
w obu w ydaniach ilu s tru ją  K rakusa walczącego ze smokiem. 
W  w ydaniu wcześniejszym K rakus zabija smoka mieczem, w póź­
niejszym  podrzuca m u barana, napełnionego siarką. Zdarzyło się 
tak, że trzeba było zapoznać dzieci z treścią o b u  czytanek. Bo 
jakże inaczej mogło być, młodsze rodzeństwo odziedziczyło pod­
ręcznik po starszym . Były zatem dwie różnorodne treści czytanek. 
Nauczyciel, przygotow ując opracowanie, m iał jedną w ręku. I  cie­
kaw a rzecz. Chłopcy zaczynają dyskutować, następuje zamieszanie. 
Jedn i twierdzą, że K rakus zabił smoka mieczem, inni, że smok 
sam  pękł. Nauczyciel, aby w ybrnąć jakoś z głupiej sytuacji, wy­
jaśn ia  na owym podwójnym sposobie zgładzenia smoka istotę 
legendy. Ale wszystko na nic. D z ie c i  c h c ia ły ,  a b y  sm o k  
z g i n ą ł  od  m ie c z a ,  z ręki K rakusa. Nie chcą w alki biernej. 
Odważniejsi tłum aczą: „To nie wielkiego otruć smoka. Mógł spać, 
a K rakus przy wejściu do jam y położył barana, a  smok, jak  wstał, 
zjadł go i m usiał pęknąć opity  wodą". (Pierw otna form a wypowia­
dania się — nieskorygowana). A w arto było popatrzeć na  twarze 
tych młokosów, ile na  nich zapału i zainteresowania. J a k  praco­
wała w yobraźnia nad tworzeniem dalszych kolei życia K rakusa, 
w yciągając z pam ięci podobne obrazy, łącząc je w sytuacje! 
Budziły się naw et postanowienia, n a  m iejscu wprowadzane w czyn 
(nastrój, jak  na m anifestacjach w sprawie przyłączenia Śląska 
Zaolzańskiego).

Koniec końców, trzeba było ustalić, z jak iej czytanki chcą 
dzieci czytać, ale ja  nie m iałem  w tym  głosu.

Tak, proszę Koleżeństwa, patrzały- n a  zagadnienie w alki K ra­
kusa ze smokiem moje dzieci. Pow iedziały mi same: „U rabiaj nas, 
wychowawco, na obywateli odważnych, walecznych, podnoś w nas 
ducha, bo duch żołnierza, obrońcy granic, to rękojm ia w ygranej".

Zastanaw iałem  się często, dlaczego panowie K ubski i Dobra- 
niecki podali dzieciom czytankę w w ydaniu z roku 1938 w u ję­
ciu nie odpowiadającym  duchowi czasu i żądaniom dzieci. 
Przypuszczam, że nic nie zmieni się w legendzie, jeśli K rakus 
będzie nadal zabijał mieczem. Legenda pozostanie tylko legendą 
i niczym więcej. Chyba, że dowiodły „nowsze badania", iż narzę­
dziem zgładzenia by ła siarka. W tedy pom iniemy legendę o K ra­
kusie, a  opracujem y „Baśń o Wandzie", posiadającą uznane w alory 
wychowawcze. W ypada opracować obydwie legendy, jako że od­
waga, miłość ludu i ziemi były  rodzinne (W anda, córka K rakusa), 
a unaocznienie dziedziczenia w łodarstw a przyda się w kursie 
system atycznej nauki h isto rii w kl. IV.

Takie są moje skromne uw agi odnośnie zagadnienia obron­
ności k ra ju  i potrzeby realizow ania go na terenie szkoły. Dzielę 
się n im i w tym  celu, abyśm y dobrze przypatrzy li się czytankom 
dla k lasy  I I I  szkół I  stopnia, kurs A. Kubskiego i Dobranieekiego. 
N a pewno ktoś inny  spostrzegł inne jeszcze rzeczy; niech, proszę, 
o nich nam  powie.
Nowawieś (woj. pomorskie) Z ygm un t Sabiniarz
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V II MIĘDZYNARODOWA K O N FER EN C JA  W YCHOW ANIA 
PUBLICZNEGO W  G EN EW IE

W czasie od 18 do 23 lipca br. odbyła się w Genewie pod przewodnictwem 
Paul B arrie ra , delegata francuskiego m inisterstw a oświaty, V II M iędzynaro­
dowa K onferencja W ychowania Publicznego p rzy  udziale delegatów 43 rządów. 
Poszczególne delegacje złożyły spraw ozdania ze s tanu  ośw iaty w swych k rajach  
w roku szkolnym 1937/38. Poza tym  zjazd obradował nad następującym i zagad­
nieniam i: 1) wynagrodzenie nauczycieli szkół powszechnych, 2) nauczanie języ­
ków klasycznych, 3) opracowanie, używanie i wybór podręczników szkolnych.

Jeżeli chodzi o kwestię pierwszą, konferencja stanęła  na  stanowisku, że 
nauczycielowi należy się zagw arantow anie takiego u p o s a ż e n i a  i takich 
u p r a w n i e ń ,  jakie p rzysługują  jego posłannictw u społecznemu. Pod tym  
względem nie powinno być różnic m iędzy nauczycielkam i a  nauczycielami. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że w niektórych k ra jach  uposażenie nauczycielek jest 
niższe od uposażeń ich kolegów, mniejsze są też ich upraw nienia. Różnice 
w wynagrodzeniu mogą być wywołane jedynie trudnościam i p racy  i stopniem 
przygotow ania naukowego personelu nauczycielskiego. Szczególnie podkreślono, 
że należy przyznać większe niż dotychczas upraw nien ia  nauczycielkom  przed­
szkoli (wyraźnie użyto term inu „nauczycielka"), ponieważ w naszej epoce przed­
szkola poczyniły olbrzym i postęp w dziedzinie w ykuw ania m etod wychowaw­
czych. P rzy  wym iarze u p o s a ż e n i a  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  w i e j s k i c h  
należy wziąć pod uwagę ich trudności, na  jak ie  napo tykają  p rzy  kształceniu 
swych dzieci i leczeniu członków rodziny. Trudności te pociągają za sobą więk­
sze w ydatki nauczyciela wiejskiego aniżeli nauczyciela m iejskiego. Nauczycie­
lom, k tórzy  m ają  rodzinę, należało by z tego ty tu łu  w ypłacić pewien dodatek 
ekonomiczny. Zjazd wypowiedział się również w spraw ach p r z e c i ą ż e n i a  
n a u c z y c i e l i  p racą  zawodową i społeczną. W y m i a r  g o d z i n  p racy  wi­
nien być taki, by nauczyciel mógł się należycie przygotow ać n a  lekcje i miał 
poza tym  czas n a  samokształcenie. K onferencja uznała 30 lekcji tygodniowo jako
m aksym alny w ym iar godzin nauczyciela.

Spraw a nauczania języków klasycznych w m niejszym  stopniu in teresuje 
czytelników P rzy ja c ie la  S zk o ły , dlatego też uchw ały te podaję w zwięzłym 
streszczeniu. S tud ia  tych języków uznano za konieczne ze względu na  to, że 
cyw ilizacja nasza tkw i korzeniam i w kulturze  antycznej. Do nauki języków 
starożytnych w inny przeniknąć m etody aktyw ne i nauczanie to liczyć się po­
winno z fazam i rozwoju psychicznego młodzieży. K onferencja w yraziła  życze­
nie, by  w oparciu o odkrycia lingw istyczne zunifikowano wymowę języka 
łacińskiego, ponieważ w chwili obecnej większość narodów w ym aw ia łacinę 
zgodnie z fonetyką rodzimego języka.

W spraw ie p o d r ę c z n i k ó w  s z k o l n y c h  konferencja wypowiedziała 
się, że są one pomocą naukową nie do zastąpienia  i obok żywego słowa nauczy­
ciela i metod aktyw nych jak  rozwój zdolności obserw acyjnych i m yślenia w inny 
znaleźć zastosowanie. Kwestię podręczników rozpatryw ano z punktu  widzenia 
pedagogicznego, a więc podstaw naukowych i metod pracy, z punktu  widzenia 
technicznego i ekonomicznego (strona graficzna, cena). W yrażono życzenie, by 
w kom isji ocen podręczników zasiadali nauczyciele na jbardzie j kom petentni. 
Podręczniki w inny oczywiście pozostawać v  zgodzie z obowiązującym i progra­
mami i insty tucjam i państwowymi, w inny jednak przy tym  wskazywać na 
związki między życiem narodu a ludzkością. Ze względów ekonomicznych pożą­
dane jest, by  liczba zatw ierdzonych podręczników nie b y ła  zbyt wielka, by 
podręcznik zatwierdzony był na dłuższy okres czasu i by  w nowych wydaniach 
nie było zmian takich, że uniem ożliw iałyby korzystanie z podręcznika starego 
w ydania. Władze miejscowe w inny uzgodnić n a  swoim terenie, jak ich  podręczni­
ków używać w szkołach, by ze zm ianą szkoły dzieci nie m usiały  kupować nowych



podręczników. Podręcznik jest oczywiście tyiko środkiem  pomocniczym w nauce 
i nie powinien n igdy krepować nauczyciela w pracy (w granicach programów). 
W poszczególnych ośrodkach w inny się znajdować b i b l i o t e c z k i  p o d ­
r ę c z n i k ó w  s z k o l n y c h ,  k tóre um ożliw iłyby dokonanie najbardziej t r a f ­
nego wyboru podręczników dla szkół danego ośrodka.

J a k  widzimy z tego pobieżnego sprawozdania, osta tn ia  K onferencja W y­
chowania Publicznego w Genewie obfitow ała w wiele zagadnień nadzwyczaj 
aktualnych, z k tórych niejedne i u  nas dom agają się uporządkowania. 
Bydgoszcz. L u d w ik  B andura .

S P R A W Y  S Z K O L N E  N A  W Ę G R Z E C H  

( R e f o r m a  s e m i n a r i u m  n a u c z y c i e l s k i e g o ,  r o z w i j a n i e  p r a k ­
t y c z n e g o  k i e r u n k u  w s z k o ł a c h  ś r e d n i c h ,  s z k o l n i c t w o

m n i e j s z o ś c i o w e  n a  W ę g r z e c h . )
Powszechne nauczanie na  W ęgrzech po wojnie światowej uległo wielkim

zmianom. H r. Kuno K lebelsberg, dzielny m inister z okresu między 1920—30 ro­
kiem, przyczynił się do św ietnego rozwoju uniw ersytetów  na terenach b. zaboru 
tureckiego i założył 5000 izb szkolnych d la ludu. W alenty Hóman, który  jest 
godnym  zastępcą swego wielkiego poprzednika, założył 2000 nowych izb szkol­
nych, by zapobiec przepełnieniu poszczególnych szkół. Poza tym  zgłosił wniosek 
w izbach ustawodawczych o założenie zawodowych szkół średnich, o reform ę 
sem inariów nauczycielskich i rozszerzenie mniejszościowego nauczania na Wę­
grzech. M inister ośw iaty Hóman po bardzo głębokiej i fachowej dyskusji umo­
tywował p ro jek t ustaw y. Z mowy tej podajem y za pismem nauczycielskim 
„N eptanitók L ap ja" następujące w y ją tk i:

„My W ęgrzy nie możemy odstąpić od zasady, by — podobnie jak  w innych 
k ra jach  żyjący W ęgrzy — tak  samo w państw ie węgierskim  obywatele pocho­
dzenia obcego korzystali z bezspornych praw  ludzkich, a mianowicie mogli 
posługiwać się językiem  ojczystym , m ogli u trzym ać i krzewić swą kulturę 
i trad y c je  narodowe (huczne oklaski).

W szkołach powszechnych w .ramach nauczania w języku danej mniejszości 
oraz w ram ach nauczania w języku  węgierskim  prawo mniejszości węgierskiej 
osiągnie pełne znaczenie, a jednocześnie zyska in teres narodu i państw a wę­
gierskiego, gdy obcych pochodzeniem nauczym y języka węgierskiego. W chła­
n iając  ducha naszej wspólnoty narodowej m niejszości staną się dobrym i i w ier­
nym i obywatelam i naszego państw a (oklaski).

Nie ehcemy naruszać autonom ii szkolnej i h istorycznych praw  kościołów' 
chrześcijańskich do u trzym yw ania szkół. Kościół katolicki m a do tego prawo 
historyczne. Protestanckie zaś kościoły m ają  na podstawie ustaw y zapewnione 
prawo do u trzym yw ania  szkół. Tych praw  nie jestem  skłonny ani znosić ani 
ograniczać, gdyż — jak  to często podnosiłem — uważam relig ię i kościoły za 
czynnik budujący naród i u trzym ujący  społeczeństwo, k tó ry  to czynnik odegrał 
w ielką rolę w rozwoju ku ltu ry . Gdy kościoły odpowiadają swemu historycznem u, 
ku ltu ralnem u powołaniu, było by  występkiem  w jakiejkolw iek choćby na jm niej­
szej mierze ograniczać ich autonomię.

Zgłoszona przeze mnie reform a nauczania, rozciągająca się od szkoły pow­
szechnej do un iw ersy tetu  i ośw iaty pozaszkolnej, udoskonali pracę wychowawczą 
i naukową. Na pierw szym  m iejscu chodziło mi o reform ę szkoły średniej, ponie­
waż w dziedzinie nauczania w szkole średniej panow ał najw iększy chaos i n a j­
większe b rak i się tu  odczuwało. V/ dziedzinie szkolnictwa powszechnego zaś 
poprzednik mój uczynił bardzo wiele.

Rozliczne środki prowadzą do zakreślonego celu. Ponieważ treść wycho­
w ania zawiera wartości uczuciowe i m oralne, a szkoła jest krzewicielką kul
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tu ry , cłicę obok nauczania położyć równorzędny nacisk na wychowanie. Chcę 
zapewnić jedność wychowania, pogłębić m etody wychowawcze, chociażby z u jm ą 
dla wszechwładnego dotychczas m aterializm u dydaktycznego.

Nauczanie nie może się ograniczać do suchego podawania wiadomości, musi 
ono rozwijać um ysł i przygotow ać do samodzielnego m yślenia.

Między szkołą średnią zawodową a gim nazjum  nie m a różnic jakościowych, 
jest tylko różnica ilościowa. Trzeba, by w iedziała o tym  młodzież, a szczególnie 
społeczeństwo, które odda je swe dzieci do szkół średnich o nowym zawodowym 
kierunku.

Pedagogiczne i społeczne względy dom agają się oparcia nauczania na no­
wych podstawach. W zrastające wymogi, jak ie  staw iają  nowe system y dydak­
tyczne i pedagogiczne, żądają od nauczycieli powiększenia zakresu wiado­
mości, pogłębienia wiedzy, podniesienia pozjomu wiedzy zawodowej.

Nauczyciel nie tylko uczy. W środowisku swoim jest bardzo często jedy­
nym  wykształconym  człowiekiem i duchowym kierownikiem. Je s t  więc rzeczą 
konieczną, by posiadał w ykształcenie społeczne i gospodarcze.

Wysokie wychowawcze posłannictwo nauczyciela wym aga, by był on oto­
czony należytym  szacunkiem  społecznym. Nie można tego osiągnąć w ram ach 
szkoły średniej. W zgląd pedagogiczny przem aw ia za tym , by wykształcenie 
W szkole wyższej pozostało w ścisłym  związku ze szkołą średnią. D latego rzucani 
myśl, utw orzenia wyższej szkoły kształcącej nauczycieli. O rganizuję nowy 2-letni 
akademicki kurs przygotow ujący nauczycieli w oparciu o liceum i szkołę ćwi­
czeń. D la zapewnienia odpowiedniej selekcji i przeciw działania nadprodukcji 
nauczycieli num erus clausus okazał się koniecznością. Będzie ogółem 40 akademii: 
13 państwowych, 18 rzym skokatolickich, 2 ewangelickie, 6 kalw ińskich, 1 żydow­
ska. Każda akadem ia może p rzy jąć  rocznie 25 uczniów, tak  że każdego roku 
wydadzą akadem ie 1000 dyplomów nauczycielskich, co odpow iada ' istotnem u za­
potrzebowaniu.

Będą to insty tuc je  wychowujące do węgierskiego życia w duchu idei naro­
dowej, m yśli re lig ijne j, e tyki chrześcijańskiej, k u ltu ry  narodowej i uśw iado­
m ienia pąństwowo-obywatelskiego“ .
Budapeszt J u lia  S u ra n y i.

PRZEDŁUŻENIE OBOWIĄZKU SZKOLNEGO WE FR A N C JI. We F rancji 
przedłużono obowiązek szkolny o jeden rok (od 13 do 14 roku życia). P rogram  
klasy końcowej ma nastaw ienie obywatelsko-państwowe i gospodarcze i zmierza 

’do przygotow ania uczniów do. najw ażniejszych obowiązków życia indywidualnego, 
rodzinnego i społecznego. Nauka h isto rii w tej klasie zajm uje się rozwojem 
cyw ilizacji i pracy. G eografia uwzględnia głównie stronę gospodarczą. M ate­
m atyka ma nastaw ienie życiowe i obejm uje zagadnienia związane z potrzebam i 
życia gospodarczego.

WYCHOWANIE OBYWATELSKIE W SZW AJCARII. W Szw ajcarii wpro­
wadzono dla młodzieży pozaszkolnej obowiązkowe kursy  przeszkolenia obywa­
telskiego, które obejm ują ogółem 45 godzin. Nauka odbywa się raz w tygodniu 
w godzinach popołudniowych po 3 godziny. Na wsi w zakres program u kursu  
wchodzi również przysposobienie rolnicze.

ANKIETA NA TEMAT NAUCZANIA GEOGRAFII. Międzynarodowe Biuro 
W ychowania zwróciło się do wszystkich m inisterstw  ośw iaty z prośbą o odpo­
wiedzi na kwestionariusz dotyczący nauczania geografii w szkolnictwie średnim. 
Poszczególne p y tan ia  odnoszą się do program u geografii, celów nauczania tego 
przedm iotu, metod nauczania, środków poglądowych, urządzenia sal geograficz­
nych, organizacji wycieczek geograficznych, przygotow ania naukowego nauczy­
cieli geografii.

W yniki tej ank iety  m ają  się stać przedm iotem  obrad V III  M iędzynarodowej 
K onferencji Oświecenia Publicznego w r. 1939.
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PE-ZEGLĄD CZASOPISM
a) p e d a g o g i c z n e

CHOWANNA (Katowice, u l. Szkolna -9).
Nr 7 ( w r z e s i e ń  1938). M. Odrzywolski: Personalizm  krytyczny Sterna 

a  pedagogika. — L. Ohma): Hum anizm  czysty A lain‘a. — T. Łaciak: Karność 
w wychowaniu domowym. (Dok.)

KULTURA I  WYCHOWANIE (W arszawa, al. Ujazdowskie 20).
N r 3 (1938). Wł. Tatarkiew icz: Dobra, k tórych n ie  trzeba, wybierać. — Wi. 

Gołenibski: Rola wolności w postępie ku lturalnym . — W. Borkowska: Reforma 
szkolna w Niemczech. — Ks. J . Pastuszka: Współczesne p rąd y  filozoficzne. — W. 
W ąsik: Zagadnienie w artości k u ltu ry  w Polsce w wieku oświecenia.

M IESIĘCZNIK KATECHET. I  WYCHOWAWCZY (W arszawa, ul. F re ta  10).
N r 9 ( l i s t o p a d  1938). Ks. K ard. A. Kakowski: Zalety i wady współ­

czesnej młodzieży — opr. ks. Br. Pągowski M. T. — Ks. T. Sitkowski: Co mamy 
osiągnąć przez nauczanie litu rg ii. — Ks. W. B ialik: Rok kościelny (lekcja). — 
Ks. F r. B arański: Nos ■ cum prole pia... — Ks. M. Węglewicz: Dziecię wobec 
'C hrystusa i Kościoła (Kazanie na otwarcie K ongresu Dziecka).

M IESIĘCZNIK PEDAGOGICZNY (Cieszyn, ul. S trażacka 18).
Nr 10 ( p a ź d z i e r n i k  1938). Ciągle naprzód! — J .  P ie ter: O pomiarze 

uzdolnień ruchowych (Dok.). — L. Langholz: W ychowanie w internacie ważnym 
yproblemem. pedagogiki współczesnej. — S. Stendig: Dziecko a  polska m yśl peda­
gogiczna. — J . Czarnecki: Geneza celów wychowawczych w jednostce i w g ru ­
pie. — K. Guńka: Garść uwag na tem at gazetk i ściennej i lek tu ry  uzupeł­
n ia jące j. — G. H echt: Zachowanie się młodzieży szkolnej.

MUZEUM (Lwów, ul. Łyczakowska 5).
Nr 3 ( p a ź d z i e r n i k  1938). T. S trum iłło: W śród zagadnień kształcenia 

nauczycieli szkół elem entarnych.
NOWA MUZYKA W SZKOLE (W arszawa, ul. Żórawia 16, m. 3).
Nr 4 ( w r z e s i e ń - p a ź d z i e r n i k  1938). W  dni radosne. — Z. Lissa: Mu­

zyka w życiu młodzieży. — St. L ipiński: N auka m uzyki w nowych program ach 
zakładów kształcenia nauczycieli w Polsce i Włoszech. — K. Hławiczka: Kłopoty 
nauczycieli śpiewu w szkołach bułgarskich.

PRACA SZKOLNA (W arszawa, ul. Smulikowskiego 1).
N r 1—2 ( w r z e s i e ń  - p a ź d z i e r n i k  1938/39). „P raca  Szkolna" jako po­

moc dydaktyczna w codziennej p racy  nauczyciela. — St. W iącek: L ek tu ra  uzupeł­
n ia ją ca  w szkole powszechnej. — J. Tołwińska: Spółdzielnie uczniowskie. —- M. Żuł- 
kosiowa: Z h isto rii organizacji społecznej w jednej szkole. — B. P leśniarski: 
Szkolne kółka krajoznawcze. — A. K olator: Zagadnienie obronności państw a 
w program ie nauczania geografii w kl. V szkoły, p o w s z .— J . : Kam osiński: Za­
gadnienie em igracji polskiej w nauczaniu. — A. Mamczyc: Sugestywna podróż 
(wycieczka) jako  jedna z form  nauczania  geografii. — j .  Staohurzyna: Lekcja 
przyrody żywej w klasie V, przeprowadzona w terenie. — K. B u rg h art: Rysunek 
w  nauczaniu przyrody. — A. Chomicz: Geografiezno-przyrodnicza skrzynka' zapy­
tań. — St. A leksandrzak: Życiorys w nauczaniu  h isto rii. — L. B andura: „Płomyk"' 
jako pomoc w nauczaniu  historii.

PRZEGLĄD PEDAGOGICZNY (W arszawa, al.. Ujazdowskie 20).
N r 21 (15 p a ź d z i e r n i k a  1938). W ita jc ie  w Ojczyźnie. — Hołd Głowie 

Państw a. — A. J. M ikulski: Adam  Asnyk. — W ynagrodzenie za  wychowaw­
stwo. — Zaliczenie la t czy — w eryfikacja. — Z. Kaczm arek: O poziom wycho­
wawczy szkoły.

PSYCHOTECHNIKA (W arszawa, ul. Mokotowska 6).
. N r 1—2 (s t у  c z e ń  - c z e r w i e c  1938). 5 a rtykułów  poświęconych ś. p. inży­

nierow i Janow i W ojciechowskiemu. — A. Qual: W artość ankiety  jako  metody 
badań. — F. Baumgarten-Tramerowm: Metoda możliwych wypadków w badaniu 
testowym. — W ł. W itw icki: Czy sąd o ludziach jes t sądem o sobie samym.

RUCH PEDAGOGICZNY (W arszawa, ul. Smulikowskiego 1).
N r 1—2 ( w r z e s i e ń - p a ź d z i e r n i k  1938). W. Górski: A naliza psycho­

logiczna wspomnień z wczesnego dzieciństwa. — J . Borek: Szkoła i nauczyciel 
w  współczesnej beletrystyce polskiej. — F. B aum garten-Tram erow a: Wdzięczność 
ai dzieci jako uczucie społeczne. — M. Papierm an: 130 la t nowoczesnej szkoły.
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SZKOŁA (W arszawa, ul. Chmielna 58). .
W r z e s i e ń - p a ź d z i e r n i k  1938. Tydzień Szkoły -Powszechnej — Adam  

Asnyk. — J. Przewoźny: Problem  obrony k ra ju  w szkole zawodowej (C. d.). — 
B. W ytrążek: W ycinki prasowe w szkole powszechnej. — M. N iestraw ski: Uwagi 
do in te rp re tac ji p rogram u języka polskiego.

WYCHOWANIE FIZYCZNE (W arszawa, ul. M yśliwiecka 3).
N r 2 ( p a ź d z i e r n i k  1938). J . P ie te r: O przenoszeniu się wprawy. — 

M. Krawczyk: A utoratyw ne czy liberalistyczne drogi naszego wychowania fizycz­
nego. — K. A. Knudsen: B adania grzbietu  dzieci i dorosłych w Poznaniu i w W ar­
szawie. — Ł. Lange: Polskie tańce ludowe. — P. Ilkowski: Międzynarodowa 
K om isja W F przy komitecie H igieny L igi Narodów. — W. Kłyszejko: System y 
rozgryw ek w piłce ręcznej. — W. K łyszejko: P iłka  siatkow a dla spraw nych 
zespołów.

ŻYCIE MŁODYCH (W arszawa, ul. L itewska 16).
Nr 10 ( p a ź d z i e r n i k  1938). St. Papuziński: Zasady i rzeczywistość 

(Z okazji K ongresu Dziecka). — H. Radlińska: O doświadczalne Ognisko Pomocy 
Społecznej d la dzieci szkolnych. — E. H ryniewicz: Ratownictwo oraz zapobie­
ganie w opiece społecznej.

ŻYCIE SZKOLNE (Włocławek, Cyganka 21/23).
N r 9 ( w r z e s i e ń  1938). Ś. p. profesor Stanisław  Szober. — Fr. Strojowski: 

P raw da o zajęciach praktycznych w szkole. — R. Borkowski: M oja k lasa  i jej 
środowisko. — A. Mamczyc: Ja k  zapoznać dzieci z planem  i m apą w kl. IV  
szkoły powsz. (C. d.). — W. Nowicki: Ćwiczenia stylistyczne w szkole powszech­
nej (C. d.) — S. Zbawnicki: -Podział m ateria łu  nauczania n a  miesiące w klasie I I I  
szkoły powsz. I  stopnia (C. d.) — S. Racinowski: D ialog o k ierow ahiu szkołą.

b) i n n e
CZASOPISMO GEOGRAFICZNE (Lwów, ul. Czarnieckiego 12).
N r 2 (1936). St. P . : Znaczenie Gdańska d la  Polski. — M. Czekańska: Zatoka 

Gdańska. — R. Galon: K rajobraz geograficzny W. M. Gdańska. — R. Blaehowski: 
K ilka przykładów wpływu morza na klim at wybrzeża Zatoki Gdańskiej. — J. Da- 
rzewska: K ilka danych liczbowych z W olnego M iasta Gdańska. — W. Mrózek: 
W ycieczka po porcie gdańskim. — J . K ostrzew ski: Pradzieje W. M. Gdańska 
i jego okolicy. — M. Kielczewska: Gdzie leżał najdaw niejszy Gdańsk. — D. K ilar­
ska: Co polskiego jest w Gdańsku. — J . Wąsowicz: M etamorfozy niem ieckich m ap 
etnograficznych.

JĘZY K  PO LSKI (Kraków, ul. Sławkowska 17).
N r 5 ( w r z e s i e ń - p a ź d z i e r n i k  1938). T. Lehr-Splaw iński: Ś. p. S ta­

nisław  Szober. — J. B irkenm ajer: O ty tu łach : cesarz i król. —  H. U łaszyn: 
P olacy  czy Polactw o. —  H. Safarewiczowa: Dopełniacz funkcji okolicznika spo­
sobu. I I .

MARCHOŁT (W arszawa, Pałac  Staszica).
N r l  (w r  z e s i e ń - p  a ż  d z i e r n i k  1938). Red: P oufna rozmowa z czytelni­

kiem. — K. St. Frycz: Narodowa idea zagranicznej polityki. — J. Szokalski: 
Życie Eugeniusza Małaczewskiego. — A. R ogalski: Teoria poetycka Ks. H enryka 
Bremond. — L afontaine: Garnek g lin iany i garnek  żelazny (tłum. St. Kom ar). — 
J . Brzoza: Co to jest antentyzm .

PORADNIK JĘZYKOWY (W arszawa, ul. Smulikowskiego 1).
N r 1—2 ( w r z e s i e ń - p a ź d z i e r n i k  1938). W. Doroszewski: Ś. p. S tan i­

sław Szober. — H. F riedrich : Ś. p. prof. Szober — nauczyciel i pedagog. — 
J . Rossowski: Zakończenia wyrazów obcych a ich rodzaje i liczby w jeżyku 
polskim. — J. Tokarski: K ilka uw ag o postawie dydaktycznej wobec zjawisk 
mowy pisanej.

PRZYRODA I TECHNIKA (Lwów, ul. Czarnieckiego 12).
N r 6 (czerwiec 1938). St. Tołpa: J a k  długo żyją rośliny? — S. Toll: N aj­

mniejsze m otylki św iata. — J . B ieler: Pęcherz p ław ny ryb  jako n a rząd  hydrosta­
tyczny. — K. Demel: Stanowisko B ałtyku w klasyfikacji ogólnej mórz. — J . Ka- 
mecki: Słów k ilka  o stopach łatwo i bardzo łatwo topliwych. — J . Degórska: Złoto 
i diam enty A fryki południowej. —■ M. Domański: Nowoczesne an teny  odbiorcze. — 
M. Kosiński: Próba pokazu rozwoju kw iatu.

N r 7 (wrzesień 1,938). K. W odzieki: Pochodzenie zw ierząt idomowyeh. — 
J . Zimowski: O nadprzewodnictwie. — S t. K rajew ski: Jubileuszow y rekord  głę­
bokości wiercenia. — J .  Rosenblatt: Przygotowywanie rud  m etodą flotacji. — 
■Przygotowania do s ta r tu  s tra to s ta tu  w Dolinie Chochołowskiej.

„M e t  o d у  k а B i o l o g !  i “ N r 6—7 (czerwiec — wrzesień 1938). Dodatek do 
czasopisma „Przyroda i  Technika". Organ ognisk m etodyki biologii.
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KOMUNIKATY O NOWOŚCIACH WYDAWNICZYCH
Adam G aliński: 1918—1938 DW UDZIESTOLECIE N A JJA ŚN IE JS Z E J RZECZY­
PO SPO LITEJ PO LSK IEJ. M ateriały  — P ak ty  — Cyfry — W iersze na  dzień 
11 listopada. Naki. Klimaszewsk. i Osińskiego. W arszawa, 1938. Str. 162. Cena zł 3,90.

Spis treści: 1. Edw ard Śm igły-Rydz „S tary  postrzępiony sztandar wojskowy” . 
2. W  dwudziestolecie... 3. Rocznica, k tó ra  h a rtu je  (A. Kawałkowski). 4. Jak im i 
■drogami zdobywaliśm y wolność i granice (K. Sosnkowski). 5. Józef P iłsudski 
„Pierw szy rozkaz” . 6. Józef P iłsudski „Do harcerzy”. 7. W ażniejsze wypadki 
i zdarzenia na  przestrzeni 1918—1938. 8. Ongiś i dziś — Garść cyfr. 9. W ielkie 
dzieła rąk  polskich: Cud Polski dzisiejszej — Gdynia. Pojaw ia  się na  morzach 
Polska bandera. B roni nas flo ta  wojenna. U jarzm iam y wzburzone wody rzek 
górskich Porąbka — Rożnów. Mościce. Sieć kolejowa pokryw a Polskę. Skrzydła 
Polski. C. O. P. 19. Święto Niepodległości (A. Anusz). 11. A rm ia i Naród. 12. 
Silni jednością. 13. Rośnie młode pokolenie. 14. M ity przeszłości i m yśl o przy­
szłości. 15. Nasze wskazania. 16. Maszerować! 17. Z m yśli Józefa Piłsudskiego. 
18. Z m yśli Naczelnego Wodza. 19. Z m yśli Prez. Prof. Ignacego Mościckiego.
20. W iersze o Polsce, je j bohaterach, w ielkich mężach i naszych tęsknotach.
21. Urządzam y obchód 1918—1938. 22. Zdobyliśmy Śląsk Zaolzański!

Stanisław  W ojciechowski: M OJE W SPOMNIENIA. Tom I. Książnica-A tlas. 
Lwów-W arszawa. S tr. 368. Zł 8,50.

W wspomnieniach swoich au tor odtw arza wypadki, w których b ra ł bezpo­
średni udział, dojrzew ały jego poglądy społeczno-polityczne i późniejsze decyzje 
na  stanow isku m in istra  spraw  wewnętrznych i prezydenta Rzeczypospolitej. 
Zaczyna od opisu działalności młodzieży akadem ickiej w 1889—1892 r„  podziału 
je j na  obóz narodow ców . i międzynarodowców, kolizji ze starszym  pokoleniem 
i pierwszych m anifestacji, zakończonych tułaczką na em igracji. N astępuje opis 
łączenia powaśnionych obozów dla w alki o niepodległość Polski, pierwszych lat 
działalności w P. P. S. wspólnie z Józefem  Piłsudskim  i naw iązyw ania stosunków 
z Litw inam i, Łotyszam i i R usinam i dla wspólnej walki z caratem . W rozdziale 
pt. „Znowu na em igracji” autor opisuje swój pobyt w kolonii tołstojowców pod 
Londynem, p e rtrak tac je  z innym i p a rtiam i i Japończykam i w czasie w ojny 1904 r. 
oraz zm iany w P. P. S„ które sk łoniły  go do w ystąpienia z tej p a rtii  i zaję­
cia się p racą n a  polu spółdzielczości, uwieńczoną założeniem związku „Społem” .

A utor w yjaśnia, dlaczego w 1914 r. nie stanął razem  z Piłsudskim  do walki 
z Rosją, lecz wziął udział w 'a k c ji  Kom itetu Narodowego i Centralnego Komi­
te tu  Obywatelskiego. Dalej idzie opis działalności tych  komitetów, rewolucji 
marcowej w Piotrogrodzie, pow stania Związku wojskowych Polaków i Zjedno­
czenia M iędzypartyjnego oraz trudności, jak ie napotykała  akcja  tw orzenia arm ii 
polskiej dla w alki z Niemcami ze strony swoich i obcych. Ponury  obraz prze­
w rotu bolszewickiego, którego świadkiem  był autor, rozbrajanie pierwszego kor­
pusu polskiego przez bolszewików i Niemców, udręki doznane przez wygnańców 
w drodze powrotnej do k ra ju  i niepokój, aby p raca  budowania własnego pań­
stwa nie została zamącona hasłam i walki klasowej, w ypełnia ją  ostatn i rozdział 
I  tomu wspomnień autora.

P r. W. Foerster: ŚWIATŁO W IEK U ISTE A ZIEM SKIE CIEMNOŚCI. 
Przełożyła: Zofia Starowieyska-M orstinowa. Nakł. K sięgarni i D rukarni Katolickiej 

w Katowicach. Str. 164. Cena zł 4,50.
A utor książki nakreślił, krótki obraz współczesnej cywilizacji zachodniej, 

przyrów nując ją  do olbrzym iej rozpędzonej m aszyny, k tó rej motor nagle zaczyna 
odmawiać posłuszeństwa. Cywilizacji naszej grozi niezawodny upadek, do którego 
prowadzi ją  nowoczesny św iatopogląd, potępiający  św iatopogląd re lig ijny . Speł­
n ia ją  się niejako słowa Dostojewskiego: „Zachód zgubił C hrystusa. Dlatego musi 
zginąć!” W ypełniły  się bowiem już wszystkie znaki, zapowiadające nastanie k ró­
lestw a bestii, zapowiadające pogrążenie się całej cyw ilizacji w najgłębszym  
barbarzyństw ie.

Przyczyna wszelkich współczesnych wstrząsów ogólnoświatowego kryzysu 
tkwi w wypowiedzeniu otw artej w ojny panow aniu Boga w duszy i społeczeń­
stwie. W alka ta  jest głównym motywem całej h isto rii św iata. Czym jednak jest 
człowiek bez Boga, dokąd zdąża, w czym jego siła  i obrona? Tu autor wskazuje 
na  jedyne wyczerpująco i gruntow nie pouczające źródło, a  mianowicie n a  Pismo 
św. Tam znajdziem y oświetlenie na jak tualn ie jszych  problemów historycznych, 
ekonomicznych, kredytow ych, finansowych i zawodowych. Cała reszta  lite ra tu ry  
jest wobec tych zjaw isk bezradna.

W książce tej autor charak teryzu je  bardzo trafn ie  i wszechstronnie współ­
czesność. O rientację u ła tw ia  czytelnikowi przez podział książki n a  szereg k ró t­
szych rozprawek, omawia w nich zwięźle poszczególne zagadnienia i naśw ietla  
znakomicie istotę całości problem u. A utor zajm uje stanowisko zdecydowanie
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chrześcijańskie, w sądach swych jest jednak bezwzględnie sprawiedliwym  wobec 
obu stron, co należy szczególnie podkreślić.

Książkę przeczyta się z ciekawością. Pow inna się ona znaleźć w rękach 
przede wszystkim  szerokiego ogółu ludzi wykształconych, k tórzy  jak  au to r za­
znacza, łatw iej niż ludzie prości idą n a  manowce, o ile nie znajdą oparcia 
o p raw d y  chrześcijańskie.

F ryderyk  W ilhelm  Foerster: STARE I  NOWE WYCHOWANIE. 
Przełożył Joachim  Brachm an. Nakł. K sięgarni i D rukarn i K atolickiej w K ato­

wicach. Str. 208. Cena zł 5,—.
A utor staw ia sobie za zadanie wykazanie konieczności syntezy pomiędzy 

pedagogiką tradycy jną  a pedagogiką nowoczesną przez dokonanie skrupulatnej 
selekcji trw ałych  wartości obu zwalczających się prądów, ze względu na  rolę, 
jak ą  odegrać m a pedagogika w przyszłości w życiu jednostki, rodziny, państw a 
i społeczności. Na tle panujących stosunków w Niemczech, które poddaje bardzo 
ostrej kry tyce, poparte j licznym i przekonyw ującym i argum entam i, w ykazuje 
błędy i niedorzeczności stosowanych w wieku XX. tzw. .,stuleciu dziecka", 
jednostronnych metod w wychowywaniu młodego pokolenia. Po skreśleniu swego 
„credo wychowawczego" w rozdziale „ Isto ta  w ychowania" następuje  niew yczer­
pana  kopalnia praktycznych rad  i wskazówek, zdążających do przedstaw ienia 
ideału wychowawczego, uwarunkowanego jednak od odrodzenia *się prawdziwej 
energii pedagogicznej, co n astąp i dopiero po ponownym odrodzeniu się etyki 
wychowawczej.

Ze względu na różnorodność zagadnień, jakie au to r naśw ietla, książkę po­
lecić można bardzo szerokiemu ogółowi. Nieocenioną przysługę odda ona każ­
demu wychowawcy w szkole czy będzie się zaliczał do pedagogów postępowych, 
czy też tzw. konserwatystów, a szczególnie ważną będzie dla ślepych teoretyków.

Nie powinno jej również zabraknąć w rękach rodziców oraz kierowników 
organizacji młodzieżowych.

Tadeusz Łopalewski: MIĘDZY NIEMNEM A DŹWINĄ. „Cuda Polski‘‘ Tom X III . 
W ydawnictwo Polskie (R. W egner) Poznań. W ydanie luksusowe. Stron 236, 
ilu str. rotograw urow ych 230 w układzie prof. J . K ilarskiego, m apka. Cena zł 16,—.

Każdy nowy tom „Cudów Polski" w domu polskim — to jakby  weń żywcem 
weszła nowa k ra ina  w ielkiej i pięknej Rzeczypospolitej: w idna jej bohaterska 
przeszłość, jaw ne urok i ziemi, tę tn i praw dą i mocą ry tm  doby współczesnej.

Tadeusz Łopalewski przedstaw ia nam  nasze najdroższe „kresy" w książce, 
k tó rej sam ty tu ł „Między Niemnem a Dźwiną" drga życiem dziejów i mieni się 
barwam i najpiękniejszego krajobrazu. Tytułowi towarzyszą zapowiednie, czołowe 
ilustrac je : k ró la  Stefana B atorego pełne siły  oblicze i potężne m ury i wieże 
zamkowe.

Rozdział pierwszy: „Dwa serca". Od razu  rozumiemy koncepcję autora, 
przez serce Jadw igi weszliśmy tam  w północne międzyrzecze, gdzie serce P iłsud­
skiego się poczęło i znużone olbrzymim w ysiłkiem  wskrzeszenia Ojczyzny spo­
częło — przy Matce. W idzimy J ą  (ostatni rozdział) „M atkę B ohatera"; z jaw iają  
się wspomnienia Zułowa, a  z ru in  jego w yrasta ją  jasne ściany setki szkół noszą­
cych imię M arszałka; gw ar od nich b ije  głosów dziecinnych.

„Język i w iara" (rozdz. I I ) : N ajśw iętsza Panna  Trocka i litewskie w ie­
rzenia, kopuły meczetów tureckich i trocka Karaim ów kenesa — krzyże wyniosłe 
na rozstajach  dróg... a lud dziwnie bliski we wszystkim, otw arty.

Malownicza się poczyna podróż: „Życie puszcz i jez ior" (rozdz. IV) objaw ia 
się w swej niew yczerpanej skali — jasne oblicze Naroczy i poezja Świtezi, tam  
znów mrok m atecznika, w k tórym  „żubr-brodacz sędziwy... najeżył długie włosy 
grzyw y".

„K on trasty  św iatów" (rozdz. V) wprow adzają nas w jeziorną Brasław - 
szczyznę, gdzie świecą b iałe kolum ny pałaców dawnych rodów i jaśn ie je  wspom­
nienie kapłana-żołnierza ks. Buklarewicza, co bronił ziemi i ludu przed bolsze­
wickim gwałtem ; tu  też powaby i splendory Słonimskiej ziemi, gdzie „na  cmen­
tarzach bogatej przeszłości w y rasta ją  nowe, silne pędy życia".

Zachwyca i do głębi wzrusza podróż „Z biegiem  W ilii" (rozdz. VI) a wiele 
silnych wrażeń i refleksyj dostarcza „Ojciec Niemen4 (rozdz. V III), z którego 
powagą wiąże się dostojność radziwiłłowskiego Nieświeża, —  do najw yższych 
uniesień doprowadza czytanie rozdziału „K raj la t  dziecinnych" (rozdz. IX). Tu 
au to r zadziwia: jeszcze inaczej jak  inni, jeszcze prościej a głębiej ukazuje św iat 
Adam a Mickiewicza; wraz z nim  przeżywamy jego dzieciństwo i młodość na tle 
krajobrazu, którego rysy  złożyły się nam  na zawsze na obraz polskiej ziemi.

Najwyżej wzniósł się Łopalewski w rozdziale „W ilno" (V II), poświęconym 
m iastu, z k tórym  au to ra  złączyła praca zawodowa.

C zytajm y tę książkę, mistrzowski obraz ziemi, gdzie się rodziły  Poezja i Czyn.
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J . St. B ystroń: LITERACI I  GRAFOMANI Z CZASÓW KRÓLESTWA KON­
GRESOWEGO. Cykl P o rtre ty . Książnica-A tlas. Lwów — W arszawa.

Str. 272. Ilu str. 14. ZI 8,—.
A utor, h istoryk obyczaju polskiego, w nowej swej publikacji, dał nam  dwa­

naście zajm ujących sylwetek ludzi ciekawego okresu od 1815—1830 r. Nie są to 
p o rtre ty  literack ie  i autor mało mówi o dziełach tych pisarzy, k ieru jąc  raczej 
zainteresow anie czytelnika na charak terystyką  postaci i tlo ku lturalne, przez co 
ośw ietla w nowy sposób szereg literatów  (i grafom anów) tych czasów. Oto więc 
J. U. Niemcewicz, gorący i niezłomny p a trio ta , ale nieco enfant terrib le, u lu ­
bieniec i postrach salonów-, oto S tanisław  K ostka Potocki, mąż stanu w ielkiej 
m iary , teore tyk  estetyki i sa ty ryk , znienawidzony przez kola klerykalno-kon- 
serwatyw ne, oto poważny i zarozum iały K ajetan  Koźmian, główny au tory tet 
lite rack i tych  czasów, zapam iętały k lasyk i wróg Mickiewicza, przy nim  Ludwik 
Osiński, dy rek tor te a tru  i en tuzjastycznie przyjm ow any profesor uniw ersytetu  
warszawskiego, o niepospolitej in teligencji i dowcipie, zresztą lekkoduch i weso­
łek pomimo dostojności zewnętrznej. Z kolei idzie F r. Morawski, podówczas 
generał w czynnej służbie, po am atorsku trudn iący  się piórem , wesoły i roz­
sądny towarzysz, potem zapom niany już dziś A leksander Chodkiewicz, również 
generał, uczony chemik, a rty s ta  i lite ra t, piszący popraw nie nudne sztuki 
teatra lne, dalej również zapom niany, niegdyś niezm iernie popularny autor t r a ­
gedii w duchu pseudoklasycznym, Ignacy  Ilum nicki, którego sztuki były sen­
sac ją  całej W arszawy. Osobną, bardzo ciekaw ą pozycję stanow i żartobliw a tw ór­
czość Ferdynanda Chotomskiego, au to ra  sław nej niegdyś, a  do dziś dnia zabaw­
nej traw estaeji Eneidy. Osobny rozdział poświęcony jest F r. Salezemu Dmochow­
skiemu, młodemu publicyście, k tó ry  wsławił się przede wszystkim  jako niefor­
tunny  recenzent ballad i sonetów Mickiewicza.

K siążkę kończą trzy  po rtre ty  grafom anów: M arcina Molskiego, piecze- 
n iarza  i najlichszego wierszoklety, cieszącego się uznaniem  dostojnych klasyków, 
K a je tan a  jaxy-M arcinkow skiego, chorego biedaka, którego kosztem powszech­
nie się bawiono, i wreszcie nieznanego zupełnie naw et krytykom  literackim  
L. Newachowicza, wzbogaconego neofity, k tó ry  próbował, zresztą bez powodzenia, 
laurów  dram atycznych. Cała ta  g a le ria  tych  dw unastu p isarzy  działających 
w tym  sam ym  okresie na terenie warszaw skim  przedstaw ia oryginalną rozmaitość 
typów, k tó ra  bardziej zbliża nas do życia Kongresówki przedlistopadowej, aniżeli 
g rube tomy dysertacji historycznych czy historyczno-literackich.

M arcel Boli: ZAGADKI ZJA W ISK  FIZYCZNYCH. Bibl. W iedzy. Tom 36. 
Trzaska, E w ert i Michalski, W arszawa. S tr. 176, 60 ilu s tr. Cena zł 12,—.

„Zagadki zjaw isk fizycznych" M. Bolla — to książka pasjonująca. Pisze ją  
bowiem uczony, p rzejęty  ideą zdobycia dla wiedzy nowych horyzontów — a równo­
cześnie na każdej niem al stronie m am y szereg ujęć praktycznych, w ynikających 
z zastosowania zdobyczy nauki dla potrzeb życia codziennego. Zdawało by się, 
że np. o takich  sprawach jak  bezwładność i ciążenie wie się już wszystko z pod­
ręcznika fizyki a tymczasem dowiadujem y się od Bolla ty le nowych rzeczy i to 
podanych w form ie łatw ej, iż przekonyw ujem y się, że dotychczasowe nasze w ia­
domości, to ledwo wstęp do zagadnień bardzo ważkich.

Albo czy ktoś zastanaw iał się nad tym  co to jest uderzenie i przypuszczał, 
że sprawę tę  można traktow ać z naukowego punktu  widzenia? Podobnie ma się 
rzecz z żarzeniem, lum iniscencja, widm am i św ietlnym i, tajem nicą gwiazd itd. 
Boli prowadzi czytelnika za rękę po lab iryncie  wiedzy i co krok odkrywa przed 
zdumionym widzem rzeczy proste, a  jakże głębokie, rzeczy codzienne, a jakże 
daleko w ybiegające poza granice łatwego poznania. Nic też dziwnego, że książka 
ta  zyskała tysiące czytelników w świecie — i że zyska ich na  pewno bardzo 
w ielu w Polsce. •

Prof. dr R . Goldschmidt: NAUKA O DZIEDZICZNOŚCI. Bibl. W iedzy. Tom 38. 
Trzaska, E vert i Michalski, W arszawa. S tr. 215, 50 ilu str. Cena zł 12,—.

„Dziedziczność", „ rasa" — oto w yrazy od pewnego czasu najczęściej p o ja­
w iające się, w w ielkim  zresztą pom ieszaniu pojęć, na  łam ach p rasy  i w rozmo­
wach potocznych. Śmiało można powiedzieć, że jest to dziś zagadnienie najw ięcej 
pasjonujące, ale też i... najm niej, znane.

K to zatem  nie chce powtarzać jedynie, niezrozum iałych w gruncie rzeczy dla 
siebie, frazesów, ten niech weźmie do ręki niniejszą książkę, w której znajdzie 
odpowiedzi na  wszystkie nasuw ające się p y tan ia  i wątpliwości.

Cechy dziedziczne i niedziedziczne, zapłodnienie, Mendlowskie regu ły  dzie­
dziczenia, chromozomy i geny, zagadnienie determ inacji płci, powstawanie no­
wych cech dziedzicznych — te i mnóstwo innych jeszcze kwestyj i pojęć związa­
nych z dziedziczeniem u zw ierząt i ludzi — sk ładają  się n a  bogatą treść tego 
dziełka. Podziwiam y wielki ta len t au to ra  popularyzow ania i uprzystępniania n a j­
trudniejszych zagadnień naukowych, p rzy  całkowitym  zachowaniu ścisłości 
w ykładu.
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Zygm unt Chwiałkowski i Wacław Schayer: RACHUNKI DLA TRZECIEJ KLASY 
SZKOŁY POW SZECHNEJ I I I  і I I  STOPNIA. Państw . Wyd. Książek Szkolnych. 

Lwów, 1938. Str. 128. • Cena zł 0,90.
Podręcznik został opracowany w roku bieżącym, dzięki czemu uwzględniono 

w nim  doświadczenia z la t ubiegłych i najnowsze w ym agania dydaktyczne. Po­
dobnie jak  w poprzednich podręcznikach każda strona stanowi m etodyczną całość. 
Szczegółowo opracowany spis treści daje nauczycielowi rozwiniecie metodyczne 
program u. Duży nacisk położono na ugruntow anie um iejętności m nożenia i dzie­
lenia w zakresie pełnej tabeli. Rachunek pamięciowy opracowany jest w sposób 
budzący zainteresow anie sam ym  procesem wykonania działań, stanowi on przy 
tym  przygotow anie do prowadzenia nachunku piśmiennego.

Rachunek piśm ienny opracowany jest p rzy  pomocy pomysłowych konkretów 
i licznych odpowiednio dobranych ćwiczeń, dzięki czemu uczeń zdobywa w kl. I I I  
trw ałe  podstawy piśmiennego rachunku, co znacznie u łatw ia  prace w następ­
nych klasach.

Zygmunt Chwiałkowski i W acław Schayer: ARYTMETYKA Z GEOMETRIĄ 
DLA IV KLASY SZKOŁY POW SZECHNEJ I STOPNIA. K urs C. Państw . Wyd. 

K siążek Szkolnych. Lwów, 1938. Str. 144. Cena zł 1,—.
Podręcznik ten oraz inne podręczniki tychże autorów d la  szkół niżej zorga­

nizowanych ze szczególną starannością rozw iązują zagadnienia pracy z kilkom a 
rocznikam i, godząc praktyczne w ym agania pracy nauczycielskiej z metodami 
w skazanym i przez program . Podręcznik wyróżnia sie w ielką liczbą ćwiczeń, któ­
rych  znaczna cześć nadaje sie na zajęcie ciche. Umożliwia to nauczycielowi prze­
znaczenie n a  zajęcie ciche innego m ateria łu  d la uczniów słabszych i innego dla 
lepszych.

M ateriał dla starszych roczników umieszczono w podręczniku w takich m iej­
scach, w k tórych pierw szy rocznik opracowuje na  zajęciach cichych tem aty 
gruntow nie już znane starszym  rocznikom. Ćwiczenia i zadania dla starszych 
roczników są powiązane z tem atam i, które jednocześnie p rzerab ia  pierwszy 
rocznik.

M ateriał pow tarzający  sie w kilku  kursach u ję ty  jest w każdym  z nich 
inaczej; zasady i reguły  są identyczne we wszystkich kursach, natom iast środki 
poglądowe, tem aty  zadań oraz dobór i układ ćwiczeń są w każdym  kursie inne, 
dzięki czemu ten sam m ateria ł m atem atyczny budzi zainteresowanie dzieci po­
mimo kilkakrotnego przerabiania.

Zygm unt Chwiałkowski i Wacław Schayer: ARYTMETYKA Z GEOMETRIĄ 
DLA P IĄ T E J KLASY SZKÓŁ POWSZECHNYCH I I I  і I I  STOPNIA. Państw . 

Wyd. Książek Szkolnych. Lwów, 1938. Str. 176. Cena zł 1,60.
Nowy podręcznik opracowany w roku bieżącym  jest wynikiem  wieloletnich 

doświadczeń i zastosowania najnowszych wskazań dydaktycznych i wychowaw­
czych władz szkolnych. Ze względu na  przystosowanie podręcznika do nauki rów­
nież w szkołach I I  stopnia, wyodrębniono przy pomocy specjalnych oznaczeń 
m ateria ł, k tó ry  w szkołach tych należy pominąć. Cechą charak terystyczną pod­
ręcznika jest nowe ujecie num eracji, nauki o skali i p lanie oraz ułamków, 
w k tórych to działach wprowadzono liczne i oryginalne ilustracje.

Podręcznik zawiera wiele ciekawych tem atów i przykładów zastosowań w ia­
domości z ary tm etyk i i geom etrii do różnych dziedzin techniki, wojskowości, 
handlu  itp.

K orelacja z innym i przedm iotam i przeprowadzona jest w podręczniku kon­
sekwentnie, tak  jednak, że nigdy nie zaciem nia treści rachunkow ej zagadnień 
i nie jest sztuczna. Ilościowe ujecie zagadnień opracowanych w ram ach innych 
przedmiotów np. przyrody, geografii, z£jeć praktycznych rzuca nowe św iatło na 
te zagadnienia i wzmaga zainteresowanie nim i a jednocześnie pogłębia spraw ­
ność rachunkową.

Zygm unt Chwiałkowski i W acław Schayer: ARYTMETYKA Z GEOMETRIĄ 
DLA VI KLASY SOKOŁY POW SZECHNEJ I I I  STOPNIA. Państw . Wyd. 

Książek Szkolnych. Lwów, 1938. Str. 144. Cena zł 1,50.
Stosowany w szkolnictwie już od paru  la t podręcznik ten został w b. r. 

opracowany na nowo. W  podręczniku położono szczególny nacisk n a  u trw alenie 
sprawności rachunkowej w zakresie działań na  liczbach ułam kowych i dziesięt­
nych dokładnych i przybliżonych, oraz na um iejętność stosow ania rachunku 
do zagadnień praktycznych. W tym  celu wprowadzono wiele zadań kalku lacy j­
nych z dziedziny handlu, rolnictwa, techniki, rzem iosła itp.

Tendencja wychowawcza podręcznika zaznacza sie zwłaszcza w zadaniach 
związanych z obroną Państw a, życiem kultu ra lnym  i gospodarczym. Liczne za­
w arte  w zadaniach obrazy życia regionalnego pogłębiają znajomość k ra ju  
i budzą zainteresow anie życiem różnych dzielnic Polski.
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Józef Zarem ba 1 Je rzy  Ostrowski: P IĘ K N IE  BYĆ CZŁOWIEKIEM. Czytanka 
d la  szóstej k lasy  szkól powszechnych I I I  stopnia. Państw . W yd. Książek 

Szkolnych. Lwów, 1938. S tr. 264. Cena zl 1,90.
K siążka ta  podobnie jak  poprzednie podręczniki tychże autorów wyróżnia 

się bogactwem tem atów oraz wysokim poziomem lite rack im  poszczególnych czy- 
tanek. C zytanki zaczerpnięte z dzieł autorów klasycznych i współczesnych naw ią­
zu ją  do bezpośrednich zainteresowań młodzieży. N ajw ażniejszą zaletą książki jest 
je j wartość wychowawcza. Autorowie sta ra li się pokazać człowieka walczącego 
o nową, lepszą rzeczywistość. E lem ent bohaterstw a, w iary  we własne siły  to pod­
stawowe założenie książki, k tó ra  bez m oralizowania p ragnie wychować czytel­
n ik a  o określonej postawie duchowej wobec św iata.

M aria Froelichowa i Jadw iga Ledócliowska: PODRĘCZNIK DO ĆWICZEŃ 
W PISA N IU  DLA KL. V SZKOŁY POW SZECHNEJ. Państw . Wyd. Książek 

Szkolnych. Lwów, 1938 S tr. 80. Cena zł 0,60.
Nową drogę w nauczaniu o rtografii w skazuje powyższy podręcznik. N aj­

istotniejszą cechą tej metody jest uproszczenie skorhplikowanej nauki o rtografii 
przez zredukowanie m ate ria łu  pamięciowego. Dotyczy to w szczególności wyrazów 
z ó, rz, h, en, cm , on, om, oraz j , k tóre to w yrazy są n a jtru d n iejszą  częścią 
o rtografii.

Tu au tork i stanęły  na  stanowisku, że w yrazy z w, ż, ch, e, a, i należy 
traktow ać jako zasadę i o tym  uczeń musi wiedzieć, w yrazy zaś z ó, rz, h, en, 
em , on, om, j , jako odchylenie od niej. W ychodząc z tego założenia da ją  w swym 
podręczniku tylko ćwiczenia z w yrazam i z ó, rz, h, en, em , on, om, j, W myśl 
tego zredagowane są również zasady ortograficzne podane przy końcu każdego 
działu.

Następnie podręcznik zaw iera ty p y  ćwiczeń prowadzące do usam odzielnienia 
ucznia w pracy, co jest dziś ważnym zagadnieniem  w nauczaniu.

W reszcie au tork i dają  na  końcu podręcznika słowniczek.

Delfina Gayówna: PODRĘCZNIK DO NAUKI O PRZYRODZIE ŻYW EJ DLA 
KL. VI SZKOŁY POW SZECHNEJ. W ydanie II . Państw . Wyd. Książek Szkolnych.

Lwów, 1938. Str. 154. Cena zł 1,20.
Pod względem form y jest to zupełnie nowa książka. W pierwszym  w ydaniu 

przyroda żywa ukazała się wraz z przyrodą m artw ą, napisaną przez Wł. Żło- 
bickiego i K. Adwentowskiego. To tylko mechaniczne połączenie tem atów okazało 
się jednak niepraktyczne, więc w drugim  w ydaniu podręcznik ten został rozbity 
n a  dwie oddzielne książki. Pod względem treści p rzyroda żywa została bez zmiany.

Tadeusz M ayzner: ŚPIEW AJM Y. Państw . Wyd. Książek Szkolnych.
Lwów 1938. S tr. 42. Cena zł 1,20.

Śpiewniczek ten zawiera 20 pieśni dla dziatw y szkolnej w opracowaniu 
muzycznym autora. Pod względem treści m am y tu  pieśni re lig ijne , patriotyczne, 
żołnierskie oraz ludowe. P rzy  większości pieśni zaznaczone jest pochodzenie 
słów i melodii. Śpiewniczek posiada zalety dydaktyczne.

Je rzy  Tępa: NA PO LSK IE J ANTENIE. Państwowe W ydawnictwo Książek 
Szkolnych. Lwów, 1938. S tr. 168. Cena zł 4,—.

W barw nych obrazach reportażow ych przedstaw ia autor istotę i dzieje wy­
nalazku, historię  polskiej radiofonii i je j problem y, rolę polskiego m ikrofonu 
w pracy  społecznej i oświatowej — wreszcie w szeregu felietonów i scenek dialo­
gowych w yjaśn ia  trudne arkana  p racy  autorskiej dla mikrofonu, dokum entując 
swoje tezy licznym i przykładam i z audycji radiow ych.

K siążka bogato ilustrow ana, w inna się znaleźć w rękach każdego nauczy­
ciela. oświatowca, a zainteresuje także młodzież szkolną, k tó ra  z ciekawością 
śledzić będzie nie tylko dzieje w ynalazku, ale i jego obecny rozwój i zagad­
n ien ia  z nim  związane.

Zbigniew Kaczorowski: ZMARTWYCHWSTANIE POLSKI. Biblioteka Wieczor- 
nicowa N r 52. ,,Ostoja“ , Poznań, 1938. S tr. 81. Cena zł 1,50.

Nowy tomik wieczornicowy przynosi dwa w ykłady i szereg urozmaiceń na 
tem at Zm artw ychw stania Polski, którego to fak tu  obchodzimy w bieżącym roku 
20-lecie. M ateriał obfity  i starann ie  dobrany. W ielka pomoc przy urządzaniu 
wieczornic na  dzień 11 listopada.

Powyższe wydawnictwa nabyć można za pośrednictwem 
Księgarni Wysyłkowej „Przyjaciela Szkoły44
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D O PISEK  REDAKTORA
„Przyjaciel S zko ły"  pragnie również oddać hołd zasłudze Ja ­

na M atejki i — aczkolwiek nieco po term inie — ogłasza dziś 
a rtyku ł jubileuszow y pióra p. kol. S tanisław a Nowaczyka, zna­
nego Szan. C zytelnikom  z licznych prac o nauczaniu historii. A u ­
tor omówił dwa zagadnienia: życie i twórczość M atejki jako m a­
teriał nauczania i obrazy m atejkow skie jako środek pomocniczy 
w nauczaniu 'historii. Do pozycji bibliograficznych, podanych 
w końcu artyku łu , dodam jeszcze „Tekę Jana M atejki", nadesłana 
właśnie dziś redakcji razem z tekstem  ogłoszenia, um ieszczonym  
na okładce zeszytu. Może już w następnym  num erze znajda Szan. 
C zytelnicy krytyczne omówienie te j „Teki".

Po dokończeniu rozprawki p. kol. M ilenkiewicza pt. „Zasady 
organizacji sam okształcenia nauczyciela" um ieściłem  kilka  a rty­
kułów „skorelowanych" lekko ze w stępnym : M atejko — m alarz — 
artysta  — sztuka — estetyka  — rysunek — obraz itd. W ięc — od­
kładając gotowe a r tyku ły  na tem at nauczania języka  polskiego do 
następnego zeszytu  (tablice i ćwiczenia ortograficzne, ciche czy­
tanie) — ogłosiłem pewien przekrój korelacyjny w kl. V I  p. kol. 
Daszkiewicza, dalszy a rtyku ł z cyklu  o nauczaniu rysunków  p. kol. 
K iernasa i przekonyw ujące bodaj w yw ody p. M enzlowej o koniecz­
ności ja k  najczęstszego posługiwania się obrazami w  czasie lekcji 
języka  polskiego na szczeblu pierw szym . W  ostatnim  artykule  
(o roli obrazu) powróciłem więc do przedm iotu, którem u zeszyt 
dzisiejszy m iał być poświęcony, tj. do języka  polskiego. Do niego 
odnoszą się też dwa następne ty tu ły : obszerny poczet tem atów  wy- 
pracowań piśm iennych dla kl. V I  і V I I  p. kol. W itkow skiego  
i krótka  relacja p. kol. Cieślaka, ja k  zapoznał dzieci z przyim kiem .

W  części dysku sy jn e j raz jeszcze oddałem głos w sprawie 
uczenia śpiewu z n u t czy beż n u t oraz um ieściłem  odgłosy na 
wezwanie p. kol. Szpunara i żale p. kol. Sabiniarza wypowiedziane  
pod adresem pp. K ubskiego i Dobranieckiego z powodu „zmiany 
sposobu zgładzenia smoka podwawelskiego".

T rzy  dalsze strony przynoszą wiadomości z m iędzynarodo­
wego ruchu pedagogicznego. Część opracował p. kol. Bandura na 
podstawie publikacyj, jakie redakcja o trzym uje z M iędzynarodo­
wego Biura W ychow ania w  Genewie.

Treść zeszytu  uzupełniają „Przegląd czasopism" i kom uni­
ka ty  wydawnicze. Becenzje natom iast m usia ły pozostać do następ­
nego numeru.

W  następnym  zeszycie umieszczę prócz w yżej zapowiedzianych  
artykułów  — odpowiedzi na zapytanie o najodpowiedniejsze testy  
do u ży tku  w szkole powszechnej. B.


